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GAZETA LWOWSKA
Wychodsi codziennie o godzinie 3, po południa 

7. wyjątkiem świat i niedziel.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 et,,

pOOfcfH 7 ct.
Biuro Kedakeyi i Adminiafcracyi Ul Cssnfnoeitiego 18,

Freon JifórHis * praesyłką po o w to w ̂  wynosi rocs-ntno 16 dL t. kwaru-hiio 4 sd.f miesieo^me 1 «łt 35 ot. 
W mi e j s c u  rooeuie lii zł., kwartalni* H *$., Kiiesipcsaie i *ł.

P r z e w o d n i k  a u n k o w y  i ł i l e r m g  k i , dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej 
Otrzymują c»ło i półroczni abonenci bezpłatnie, dwierćrocwni zaś i iniesigezni za dopłata* pterwKi 76 f«u 
drudzy 30 ci. — Przewodnik prenumerowany osobno bonztuje 4 zł.

J e d n o r a z o w a  i « « s r a t y  ob lioań jjś s . ę  p o  "3 
kilfaor& zcw # po u  e t . od  m ie j s c a  j e d n e g o  w ie r s z a ,

L is ty  n a le ż y  f r a n k o w a ć . R e k la m n c y e  otw&r?i« 
w o ln e  aft o d  o p ła ty  p n e z to w e j .

CZĘŚĆ MiEURZĘDOWA.
l.w ó w . d n ia  2 4 . c zerw ca .

Tak znane k a t o l i c k i e  s t r o n n i c t 
wo  p a ń s t w o w e  ma  już osobną lite ra tu rę  
dziennikarską a do tąd  nie p rzesta ło  jeszcze , 
być projektem . Od k ilku  miesięcy sp ie ra ją  j 
się dzienniki różnych obozów o cel, dążność ! 
i przyszłość tego stronnictw a p a rlam en ta r
nego, ja k  gdyby wszelka czynność organiza
cyjna było już dokonaną albo przynajm niej 
zapewnioną. W szystkie te  domysły i kombi- 
nacye pomijaliśmy milczeniem, bo nie w idzi
my w tern nic stanowczego. Obecna pora 
odznaczająca się niezw ykłą ospałością wszy
stk ich  stronnictw  już długo istn iejących i 
w ybornie zorganizowanych nie sprzy ja  wca
le zakładaniu  nowego stronnictw a. Dopiero 
za k ilka m iesięcy, gdy zbierze się R ada 
państw a na sesyę , p ro jek t będzie m ógł wejść 
w życie a koryfeusze nowego stronnictw a 
znajdą sposobność do zaznaczenia jego p ro 
gram u. Główną dążnością całego ruchu  b ę 
dzie zerwanie sojuszu pom iędzy u ltram o u ta- 
nam i i federalistam i i wytworzenie z p ierw 
szych nowego czynnika parlam entarnego . 
Zdaw ałoby się, że stronnictw o rozpoczyna
jące  swój żywot od zryw ania istn iejących 
sojuszów niem a rac.yi b y tu  i nic zdoła o- 
siągnąć dodatniego celu. Ale to wypowie
dzenie sojuszu je s t właściwie ty lko pozby
ciem się trudności, k tó re  wśród dzisiejszych 
stosunków  są niemożliwe do usunięcia. Fe- 
d erah zr , tak  rozum ują twórcy nowego s tro n 
nictwa, na  długie la ta  skazał się na  zupeł- 
nę bezczynność i odstrasza od dzisiejszego 
stronnictw a praw a w szystkich polityków,

i którzy  zgadzają się tylko na  kościelno-politycz- 
| ną część jego program u. Skoro pojaw i się 
| nowy program  ograniczający się jedyn ie  do 
| spraw  kościelno-politycznycb i w ykluczający 
j w szelką dążność do zm ian w politycznym  
] u stro ju  państw a, zaczną grom adzić się oko

ło niego żywioły, k tóre dotąd  z konieczno
ści m usiały  trzym ać się sz tandaru  w ierno- 
koustytucyjnego. W prawdzie n ie  w idzim y w 
stronnictw ie w iernokonstytucyjnem  Izby de
putow anych tak ich  kandydatów  d la  s tro n 
nictw a katolickiego, ale przypuściwszy naw et 
że is tn ie ją  istotnie, to jeszcze zachodzi p y 
tanie, czy powyższe oczekiwanie w te j chwili 
ta k  łatw o da się urzeczywistnić. O ile dziś 
przewidzieć można spraw y kościelno-j>oli- 
tyczne nie będą nadaw ały tonn p rzyszłej 
sesyi Rady państw a a  n a tom iast n a  p ierw 
sze miejsce wypłyną spraw y ekonomiczne. 
Rozprawy dziennikarskie o uk ładz ie  liau- 
dlowo-ełowym pomiędzy A ustryą  a  W ęgra
mi i zajęcie, ja lde  spraw a ta  budzi w sze
rokich  kołach luduości uspraw iedliw iają  po
wyższe przypuszczenia. S tronnictw o k a to li
ckie zatem  nie będzie mogło od razu  s t a 
nąć tak  silnie i tak  rychło pozyskać dla 
swojego program u w szystkich żywiołów n ie
zdecydowanych ja k  przed dwoma la ty , gdy 
na porządku dziennym sta ły  ustaw y wyzna
niowe. O dwa la ta  więc za poźno pow stał 
p ro jek t utw orzenia stronn ic tw a ściśle k a to 
lickiego.

Szkoda trac ić  naw et k ilk a  w ierszy na 
pow tórzenie m nóstw a kom entarzy, któreini 
p rasa  austryaoka i zagraniczna w rozm ai
tych celach w ita  zapow iedziany z j a z d  
N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  z c e s a r z e m  
r o s s y j s k i n i  w północnych Czechach. PÓ-7 
w tarza  się s ta ra  piosnka, k tó rą  słyszym y |

Zaproszenie do przedpłaty.

Za drugie półrocze w miejscu G zł., 
pocztą 8 zł.

Za III. kwartał w miejscu 3 z ł, po
cztą 4  złr.

Za Lipiec w miejscu 1 zł., poczta 
1 zł. 35  ct.

Prenum eratorow ie c a ł o - i p ó ł r o c z n i  
o trzym ują Przewodnik naukowy i literacki bez
p ła tn ie , ćwierćroczni zaś i m iesięczni za do
p ła tą , pierw si 75 ct. drudzy  30 ct. Przew o
dnik prenum erow any osobno, kosztuje ro
cznie 4 zł.

Celem wczesnego usta len ia  stopy na
kładowej , upraszam y o rychłe nadsy łan ie  
przedpłaty . N adto zw racam y uwagę sza
nownych pp. Prenum eratorów , że Przewodnik 
naukowy i  literacki należy się bezpłatn ie  tym  
ty lko  prenum eratorom  rocznym i półrocznym , 
k tó rzy  p rzedp ła tę  na  G azetę uiszczają za cały 
rok  t. j. od 1. s t y c z n i a  d o  k o ń c a  g r u 
d n i a  albo za półrocze t. j. od 1. s t y c z n i a  
do k o ń c a  c z e r w c a ,  lub od 1. l i p c a  do 
k  o ń  c a  g r u d n i  a. P renum eratorom  uiszcza- 
jącym  przedp ła tę  roczną lub półroczną w in 
nych term inach jak  powyżej oznaczone, nie 
możemy przesyłać Przewodnika bezpłatnie, 
jeżeli już  bowiem nie trudność ad m in is tra 
cyjna to sam wzgląd na dekom pletow anie 
zeszytów Przeioodnika, składających się pó ł
roczam i na  dwa osobne tom y, stanowczo te 
go nie dozwala.

C. k. S ąd  krajow y wyższy w K rako
wie zam ianow ał p rak ty k an ta  sądowego M ie
czysława S c h a t  z l a  ausku ltan tem  bezpła
tnym .

K o ń  p o l s k i .
D zienniki doniosły tem i duiam i o śm ier

ci lir. M aryana Czapskiego, au to ra  Jlistoryi 
powszechnej konia. Dzieło to  w ielkich roz
m iarów, tru d  całego żywota, zapewni trw a
łą  pam ięć zm arłem u — a  d la  hippologów 
naszych pozostanie na zawsze nieoceniouą 
książką. ITistorya polskiego konia opracow a
ną  je s t w dziele ś. p. Czapskiego z zdum ie
w ającą gruntow nością, z praeow item  uw zglę
dnieniem  najrozm aitszych źródeł, z jak ich  
ty lko  korzystać było można. F ejle ton ista  
Gazety Warszawskiej zestaw ia k ilka  c ieka
wych i charak terystycznych  rysów z znako
mitego tego dzieła, a szkic ten k ró tk i go
dzien je s t powtórzenia.

Je s t to  owoc widocznie k ilkunasto le
tn iej pracy, dzieło niepospolitego oczytania, 
tckuące fanatycznem  zam iłowaniem  p rzed 
m iotu , poparte szeroką i bogatą  erudycyą. 
Gdyby z podobnem  zam iłow aniem , zapałem  
i w szechstronną znajom ością źródeł h is to ry 
cy nasi opracowywali dzieje narodu  , to li
te ra tu ra  wkrótce zapełuiłaby się arcydzie ła
mi h istory  ograbi.

Świeżo zgasły au to r śledząc tu ta j dzie
je zwierzęcia, k tóre  było jednym  z najw ier
niejszych towarzyszów doli człowieczej, wkra
cza śm iało w dziedzinę najrozm aitszych kwe- 
styj dziejow ych, studyuje ' obyczaje, zwycza
je, spraw dza poetyczne f a k t a , bada rozwój 
cywilizacyi, opisuje u rządzen ia  wojenne, ad 
m inistracyjne, do tyka się kwestyj ekonomi
cznych, handlowych, często naw et uniesiony 
zapędem odskakuje daleko od głównego przed
m iotu , dając całe ustępy ciekawych wize
runków  dziejowych. Szczególniej naszą p rze
szłość zna wybornie, daw ną lite ra tu rę  pol
ską widocznie p rze traw ił z g ru n tu , co zre
sz tą  widać z wybornego w ładania  jęd rną  
p o lszczyzną , k tó ra  odtw arza dzielnie p ra 
s ta ry  tok  ojczysty, nie popadając w sz tu 
czny i wymuszony m an iery zm , zna dziejo- 
pisów, prawodawstwo, poezye, podania lu 
dowe, klechdy, obyczaje, p o trąca  kwestye

etnograficzne i geograficzne t a k , że całość j 
dzieła przekracza granicę przedm iotu, i zaj j  
mować może nietylko hippofilów, ale cieka
wa je s t pod wielu względam i dla ogółu wy
kształconych lu d z i , którzy mniej lub więcej 
zajm ują się kwestyam i dziejowemu Szcze
gólniej w szystkie kwestye związane z histo- 
ryą h ippiki naszej i stanem  jej obecnym a u 
to r studyow ał źródłowo, i trak tow ał szero
ko dosyć, tak  , że ucierpiały  na  tem  nawet 
tak  ważne oddziały, ja k  nowoczesny stan  
hippiczny Auglii i Francy i , k tóre d la  n au 
ki i pożytku naszej społeczności należało 
szerzej rozwinąć. To nieproporcyonaluc roz
winięcie działów, rażące bczwątpienia w H i
story i powszechnej konia , oraz brak  d o s ta te 
cznej system atyczności w układzie i p rze
prow adzeniu całości, w której widocznie n a 
wet au to r nie panow ał uad  całą  m assą m a- 
teryału  , stanow ią jedynie ujemne strony 
tego d z ie ła , k tóre polecamy zwolennikom 
sp o rtu , tem b ard z ie j, że au to r nauczy wielu 
z nich wybiegać nieco dalej po za granice 
manii am ato rsk ie j i w dziedzinie hippicznej 
ukaże cele nieco poważniejsze nad zwykłą 
tylko zabawkę wyścigową, k tó ra  w inna być 
podnietą do k sz ta łcen ia” pewnych przym io
tów rassow ych , nie zaś być bezcelową k o 
sztowną fau ab e ry ą , powinna stanowić czą
stkę ty lko system atu  hodow li, a nie liyć 
wyłącznym tylko jedynym  celem nam iętno
ści sportu.

Nie bez słuszności u tysku ją  niektórzy, 
że wysiłki naszych zwolenników sp o rtu  ua 
u trzym anie  koni wyścigowych są nieodpo
wiednie do zamożności k r a ju , p o trz e b u ją 
cego raczej trw ałe j i krzepkiej rassy robo
czej , a nie wyjątkow ych zdum iewających 
latawców. T akie zbytkowne okazy mogą być 
uważane za przednie próbki wydoskonalonej 
w całym  k ra ju  hodowli, w której dzisiaj ua 
całym  świeci o przoduje arystokra tyczno-han
dlowy kra j A lbionu. A utor History i konia 
tw ierdzi bardzo zasadnie, żc wysoka hodo
wla koni może być dziełem  tylko zamożnej 
arystokracyi, w ielkich właścicieli ziemskich, 
którzy mogą prow adzić na w ielką skalę u- 
lopszenie rassy  hardziej z zam iłow ania niż 
d la  m ateryaluej korzyści. W skutek od d a 
wna rozkrzewionego w narodzie zamiłowa-

; n ia  do ćwiczeń fizycznych i igrzysk kon- 
j nyc h ,  oraz w skutek opieki tro n u , s tan  hi- 

piczny A nglii dzisiejszej p rzedstaw ia zdu
miewające rezu lta ty . Obecnie panująca k ró 
lowa je s t opiekunką i zwolenniczką spor
tu . „ ...Sam a znam ien itą  będąc am azonką — 
pow iada au to r — umie zręcznie prow adzić 
bystrego i pełnego oguia wierzchowca. Obec
ność królowej na m eetingaeh i wyścigach 
dodaje im  b la s k u , a odw iedzając sz lache t
nych wassalów, lubi ta  pani brać udzia ł w 
świetnych kalwalcadach i Iowach zapędnyoh, 
które są rozkoszą narodu  i w których ksią
żę A lbert, królew ski je j m ałżonek, zasłużo
ną pozyskał wziętośó.11 Za jej w łaśnie p a 
nowania pom yślność hippiczna Anglii doszła 
do niepraktykow anych rozm iarów. Gdy u 
nas na rok  popisuje się zaledwie k ilkana
ście koni wyścigowych, w Anglii w tym  sa
mym czasie odbywa się do tysiąca podo
bnych igrzysk, w których bierze udział 10.000 
koni, stanow iących dw óchsetuą część całej 
liczby końskiego p lem ien ia , wynoszącej 
2,578.000. W całym  kra ju  istn ieje 152 to 
rów czyli turfów w yścigow ych, a sum a n a 
gród corocznie wynosi G,000.000 franków, 
tak , że każdy frank  nagrody odpowiada p ię 
ciu głowom krajow ego zaludnienia.

Nie wiem , eoby na ten szał augielski 
powiedzieli nasi ojcowie, którzy jednak  za
m iłow anie koni posuwali do uajwyższego 
stopnia. Najgłówniejszym dawniej p rob ie
rzem  dzielności konia była w ojna, w której 
Polacy konno się potykali- Konie, k tóre o d 
znaczyły się w wojennych gonitwach, s łu ży 
ły  potem  głównie do ulepszenia rassy, a 
w yśc ig i, jakkolw iek ulubione, m iały c h a ra 
k te r czysto pokutny, cząstkowy. „...Nie d a 
wano im -  pow iada au to r — znaczenia ani 
narodow ych ig rz y s k , ani insty tucyi w yro
kującej o dzielności konia. Re.z wyścigów nic 
obeszła się żadna uroczystość, żadne zeb ra
nie młodzieży, lecz nikt prawic nie wiedział 
o ich rezu ltacie, n ik t nie rozgłaszał imion 
zwycięzców, n ik t nie notował sk rupu latn ie  
an i czasu na wyścig użytego, an i p rzestrze
ni w zawodzie przebytej, n ik t nie^ zajmował 
się zrów naniem  wagi w spóhibicgąjąeych się, 
słowem nikt  się nie troszczył o w szechstron
ne ocenienie okazanej w wyścigu konia dziel-

od kilku la t przy każdym nowym zjeździe 
monarchów. Ci, d la  k tórych przym ierze po
między A ustryą, Rosyą i N iem cam i je s t  so
lą w, oku, u siłu ją  zepchnąć cały wypadek do 
rzędu aktów konwencyonalnej uprzejm ości 
a co najw ięcej do rzędu  objawów osobistej 
sym patyi m onarchów. D la tych  polityków 
zjazd m onarchów  dopiero w tedy byłby w a
żnym w ypadkiem  politycznym , gdyby zaraz 
po pow itan iu  ułożoną być m iała  nowa k a r 
ta  E uropy. Obrońcy przeciw nej opinii także 
dość niezręcznie postępują, ho ażeby zag łu 
szyć lekcew ażące uwagi przeciwników, p iszą 
o nowym zjeździe w ten sposób, ja k  gdyby 
on by ł równie doniosłym  albo naw et donio
ślejszym wypadkiem  dzisiejszym  niż zjazd 
trzech  monarchów w B erlin ie  lub  p o d ró ż , 
N ajj. Pana do Petersburga, Między uroczy- 
stem  zaw iązaniem  stosunków przy jacielsk ich  
po długiej nieufności wzajemuej i o tw artych  
w aśniach a odświeżeniem tych  stosunków  
przy nadarzającej się sposobności jest różni
ca gwałtowna. Z jazd w Kommotau nic ua 
tem  nie straci, jeżeli nie będziem y go n a 
wet porównywać z poprzedniem i zjazdam i 
a  nazwiem y go tylko niezbitym  dowodem, 
że w szelkie dom ysły o nadw erężeniu sto sun 
ku przyjacielskiego pomiędzy A ustryą, R o
syą i N iem cam i były czczą gadaniną.

Z po za b e r l i ń s k i c h  k u l i s  d y 
p l o m a t y c z n y c h  wydobyto na  jaw  dość 
ciekaw ą tajem nicę, k tó ra  wprawdzie należy 

ju ż  do przeszłości, ale zawsze zasługuje na  
pow tórzenie. Jeżeli ta  rew elacya je s t p ra 
wdziwą, to F ra n c y a  w o sta tn ich  czasach 
m ia ła  dość ważny powód do obaw o swoje 

, stosunki z Niemcami. Jed u a  z w ybitn iej
szych osobistości berlińskiego św iata  dyplo
m atycznego w yraziła  się przed posłem  fran

ności, oraz prawdziwej w artości jego w ysi
lenia. Jakoż żaden do naszych czasów nie 
przechow ał się dokum eutalny dowód ówcze
snej rączości konia, okazywanej na ty lu  u- 
cztach i weselach tylokrotnem i w różnych 
częściach Polski uśw ietnionych wyścigami.

Zdaje się, że to był może najracyo- 
nalniejszy pogląd na kw estyę wyścigów, 
które tym  sposobem staw ały  się szlachetną 
wielkiej młodzi rycerskiej rozryw ką, były 
zwyczajem narodow ym , którem u jed n ak  nie 
przyznawano nadm iernej w artości, nie pod 
noszono do godności zapasów dających sław ę i 
uznanie narodowe, k tóre zresztą  w dzisiejszym  
wieku m ogą być tylko słusznym  owocem 
większych czynów społecznych, albo też sub 
telniejszych nieco igrzysk umysłowych. N a
ród polski odznaczał się w najlepszych swo
ich czasach wielkiem zam iłowaniem  spraw  
hippicznych i w żadnym  może narodzie sz la 
chetne zwierzę nie odegrało tak  zaszczytnej 
dziejowej ro li. Od daw na już uznano, że 
Polska była puklerzem  E uropy przeciw n a 
wale barbarzyństw a wschodniego, oua po
wstrzym yw ała hordy ta ta rsk ie  i nawały tu 
reckie. „Owa baszta  chrześciaństw u w szyst
kiemu , k tórą  od daw na rniauo za jedyny 
m unsztuk powściągający potęgi wschodnie, 
Polska konno w szystkie przysługi zachodnie
mu w yrządzała światu. Kraj ten obszernych 
rów nin, a niewielkiego w ybrzeża m orskiego, 
ani piechotą ani flotą nigdy nie słynął,., na 
koniu więc cała  potęga aw angardy zachodnie
go św iata polegała. Nic więc dziwnego, że 
Polak kochał dzielnego tow arzysza swej za 
szczytnej doli dziejow ej, że w pryw atnym  i 
publicznym bycie, w pokoju i wojnie, w z ie 
miańskiego żywota stosunkach, wśród zabaw 
weselnych i na  żałobnym  obrzędzie pogrze
bów, koń jego je s t wiernym i nieodstępnym  
sługą. Tali się zespolił z życiem w szystkich 
Rzeczypospolitej stanów , ta k  się w plótł w 
ich obyczaje, tak  nam iętnej czułości s ta ł  się 
p rzedm io tem , że S karga ze zgrozą woła : 
Milszy tobie syn kobyli, niżeli Syn Boski!...

W skutek s ta ran n e j hodowli, sław a pol
skich koni rozszerzy ła się na całą E u ro 
pę ; mówiouo o n ich , że

Były Gili szybkie, że piasku po ziemi
Leilwo tykały nogami rączemi,
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cusldm  w sposób bardzo nieprzychylny o 
trak tow anej w Zgrom adzeniu narodow em  u- 
staw ie o kadrach  wojskowych. Ze słów tego 
dyplom aty przebijać  m iała  dość wyraźnie 
groźba, że Niemcy nie m ogą patrzeć oboję
tn ie  na  tak  pospieszną, praw dziw ie zachłan
ną  reorganizacyę sił wojskowych w Francyi. 
Pokazało się, że całe to  oświadczenie było 
ty lko  wcale niezręczną, osobistą ekspektora- 
cyą berlińskiego dyplom aty. Kto był tym 
dyplom atą, o tern niem a pewnej wiadomości. 
N ajw iększe praw dopodobieństw o przemawda 
za m łodym ulubieńcem  ks. B ism arcka panem 
Radowitzem , o którym  w Niemczech panuje 
tak  korzystna  opinia, że już w czasie p ie r
wszych pogłosek o dymisyi ks. B ism arcka, 
widziano w nim desygnowanego zastępcę. 
Za dom ysłem  tym  przem aw ia ta  okoliczność, 
że p. R adow itz w krótce wysłany być m a z 
urzędu kanclerskiego na posadę posła w A- 
tenach , a więc skazany będzie na  d rugorzę
dne stanowisko. Jeżeli okrzyczany ze zdol
ności dyplom atycznych Radowitz m ógł zro 
bić krok  tak  niestosowny, to bynajm niej nie 
dziwimy się trw o d ze , jak ą  zwykle obudzą 
w Niemczech wiadomość o dym isyi albo 
dłuższym  urlopie ks. B ism arcka. B rak k an 
dydatów na posadę kanclerza je s t  źródłem  
te j trw ogi.

P . G a m b ę t t a p o s p r z e c z a ł  się znowu z 
jednym  bonapartystą , p. Andre, k tóry  zarzu 
cił mu, że w r. 1870 głosow ał za wojną. 
P. G am betta  oświadczył, że nie głosował za 
tą  „zbrodniczą niedorzecznoś i ą “ lecz tylko 
za dostawdeniem rządow i funduszów w chwi
li, gdy nieprzyjaciel zajął już  Alzacyę. Gam- 
becie, k tóry  po klęsce sedańskiej udarem nił 
względnie dość znośne w arunki pokoju, k tó 
ry  dalszem  prow adzeniem  wojny mimo b ra 
ku  żołnierzy i m ateryałów  wojennych, p o s ta 
wił F rancyę nad straszliw ą przepaścią, nie 
przysto i bynajm niej tak ie  samochwalstwo. 
Dziś łatw o szkalować N apoleona III. ale w 
chwili, gdy ciało ustawodawcze zastan aw ia
ło się nad  kw estyą wojny i pokoju, p. G am 
b e tta  nie pow iedział, że wypowiedzenie w oj
ny je s t „zbrodniczą niedorzecznością." W ca 
łej F rancyi jeden ty lko mąż m a praw o do 
tryum fow ania nad drugiem  cesarstw em . Tym

mężem je s t T hiers, k tóry  w Lipcu do u p a 
dłego przem aw iał w ciele ustawodawczem 
przeciw wojnie, nie zważając ani na sykania 
gorętszych kolegów, ani na  insultacye g a 
w iedzi ani na gniewy dziennikarstw a. A 
przecież Thiers ani razu  nie w ystąpił z tak  
w'yzywrającem  samochwalstwem jak  niedawno 
G a m b e tta !

KORESPONDENCYE.
W ie d e ń , dnia 22. Czerwca.

% P raw ie jednom yślnie zgodziła się 
w ielka kom isya wojskowa na przyjęcie w y
nalazku  jen e ra ł-m a jo ra  U chatiusa. Poniósł 
zatem  K rupp porażkę zupełną. Baw ił on 
przez k ilka dni w W iedniu i osobiście 
przekonał s i ę , iż żadnych niem a nadziei 
o trzym ania  dostaw y dział d la  arty le ry i au 
stryack iej. Postanow ienie m in isterstw a wojny 
pod każdym  względem zasługuje na uznanie. 
Przedew szystkiem  zaszczytną je s t  dla całej 
m onarchii austryacko-w ęgierskiej okolicz
ność, że a rty le ry a  uzbrojoną zostanie w 
działa  podług system u krajow ego, nie za
granicznego. M oralne znaczenie fak tu  tego 
uie je s t  do lekceważenia. N astępnie n ieza 
wisłość od zagranicy i możność w yrobu 
dział ViT obrębie m onarch ii, tudzież oszczę
dzenie wcale pokaźnej sumy w skutek  od
rzucenia oferty  K ru p p a , ze wszech m iar 
przem aw iają za system em  U chatiusa. Podług 
jednego z pism, posiadającego bardzo dobre 
inform acye o kw estyi działow ej, koszta la 
nia 2000 dział wynosić będą  ogółem 5 m i
lionów zł. ; ta  sam a ilość dział u K ruppa 
kosztow ałoby około 7,200.000 zł., a  zatem  
skarb  oszczędza około 23 'j0 m iliona zł., 
każda bowiem a rm a ta  K ruppa o 1150 zł. 
je s t droższą od a rm aty  U chatiusa . Koszta 
przyrządów  w arsenale  p o trzeb n y ch , m ają 
wynosić około 150.000 zł. W kołach wojsko
wych w ielką wagę przyw iązują do okoliczności, 
że sam w ynalazca będąc na m iejscu, może sku
tecznie nadzorowaćjwykonanie swego projektu. 
Mówią, że arm aty  maj być lane  w ciągu 
2 la t;  lan ia  dział podejmie się — oprócz

a rsen a łu  — k ilk a  fabryk krajow ych, zw ła
szcza w S tyryi, Czechach i W ęgrzech. 
Dzienniki, przychylue projektow i U chatiusa, 
obecnie z tym  większym zapałem  piszą o 
zaletach  jego, widząc — że rząd  od
rzucił propozycye K ruppa, zaś pism a, k tóre  
z w ytrw ałością nadzw yczajną b ron iły  K rup
pa, dopóki zachodziła  możność zwycięstwa, 
te raz  po przegranej zaprzestały  w alki, a 
naw et radzą m in isterstw u  wojuy, aby żadną 
m iarą  nie pow ierzyło K ruppowi lan ia  no
wych dział podług system u U chatiusa. Mó
wią bow iem , że K rupp p rag n ą ł podjąć się 
dostaw y dział U chatiusa.

Przegląd polityczny.

A in it r y a -W ę g r y .  M inisterstw o ro l
nictw a wyznaczyło na rok bieżący i p rzy
szły dwa stypendya po 500 złr. na wy
kształcenie fachowych nauczycieli w ęd ru ją 
cych d la  upraw y w innych latorośli i owo
ców w 2 i 3 roku  c. k. enologicznego i po 
mologicznego zak ładu  naukowego w Kloster- 
neuburgu. U biegający się o jeduo z tych 
stypendyów m uszą wykazać się, iż u k o ń 
czyli z dobrym  postępem  średnią szkołę a- 
gronom iczną. Podania wnosić należy do m i
n is te rstw a  rolnictw a, najdalej do 15. S ie r
pnia b. r. przez dyrekcyę c. k. enologiczne
go zak ładu  naukowego w K losterneuburgu.

— M inisterstwo spraw iedliw ości ob
wieściło w porozum ieniu z m inisterstw em  
spraw  wew nętrznych wszystkim prezydyom  
wyższych sądów krajowych, iż ty lko koszta 
u k ładan ia  rocznych lis t sędziów przysięgłych 
m ają być ponoszone przez e ta t sądowy, ko
sz ta  zaś uk ładan ia  pierw otnych lis t sędziów 
przysięgłych m ają ponosić gminy.

— Po zjeździe Najd. Arcyks. A lbrech
ta  z Cesarzem rossyjskim , nastąp iło  w dniu 
20. bm. spotkanie się A rcyksięcia z Cesa
rzem  W ilhelm em  w Jugenheim . Równocze
śnie dowiaduje się Presse, że w Ischl ma 
nastąp ić  zjazd Najj. P an a  z cesarzem  W il
helm em , k tó ry  ta k  ja k  w roku  zeszłym uda 
się do G astein  przez Ischl.

—• Zjazd Cesarza austryackiego z Ce
sarzem rossyjskim  w K om otau w Czechach 
m a nastąp ić  w niedzielę dn ia  27. bm. Ce
sarz  A leksander wyjeżdża bowiem dnia  20. 
bm. z Em s i uda się do swego państw a 
przez północne Czechy koleją żelazną. E ger-

Bodenbaeh, k tó ra  prowadzi — ja k  wiadomo 
— przez pola, na k tórych w r. 1813 sta ły  
szeregi zjednoczonych wojsk au s try ack ich , 
rossyjskicli i pruskich przeciw  arm ii N apo
leońskiej.

— Znaczniejsza część robotników  po 
fabrykach  berneńskich p rzesta ła  pracow ać. 
M achiną pędzone tk a rn ie  są  jeszcze w ru 
chu a to  głównie z tego powodu, iż są o b 
sługiwane przez kobiety ; nie m ożna jednak  
przewidzieć, czy i robotnice nie zaniechają 
w krotce roboty. Obopólne porozum ienie 
je s t u trudnione przez to ,  iż każdy fab ry 
kant chce z osobna trak tow ać z swoimi ro 
botnikam i, przewódzcy robotników  zaś nie 
chcą zezwolić na  tak ie  trak tow anie  sprawy.

— W Ołom uńcu daną by ła  dn ia  20. 
bm. ucz ta  z powodu otw arcia wyższej szko
ły realnej i muzeum przem ysłowego. B u r
m istrz  Engel wzniósł to a s t na  cześć Najj. 
Pana, m in ister S trem ayr na cześć m iasta 
Ołomuńca, poseł dr. W eeber na  cześć n a 
m iestn ika a ten osta tn i na cześć burm istrza . 
P rzed ucztą złożył p. m in ister wizytę b u r
mistrzowi, kom endantowi tw ierdzy, posłowi 
dr. W eeberowi i lir. Lichuow sky’emu.

—  Hr. B eust, d a ł ucztę w dniu 17. 
bm. w austryackim  pałacu poselskim  w Lon
dynie na cześć księcia i księżnej W ales. N a 
ucztę byli z ap ro sz e n i: poseł duński wraz z 
m ałżonką, książęta Su therland , hr. G leichen 
z m ałżonką, m arkiz i m arkiza B ath  , m ar
kiza A ilesburg, h rab in a  Spencer, h rab in a  
Cadogau, lo rd  S trathnaim , lord  i lady  A r
chi bald Cam pbell i członkowie austryacko - 
w ęgierskiego poselstw a.

— P . Naplo dowiaduje się, że w ęgier
skie m inisterstw o sprawiedliwości zam ierza 
upraszać sejm węgierski o rychłe za ła tw ie
nie p ro jek tu  procedury cywilnej i ustaw y o 
postępowaniu w spraw ach spadkowych. N a
stępnie m a być sejmowi przedłożoną dodatek 
do ustaw y cywilnej m ająca związek z praw em  
spadkowem , ustaw a wekslowa i ustaw a o 
postępow aniu w spraw ach konkursow ych.

A ie in c j ’. (Smutne stosunki ekonomiczne 
Niemiec.) m ianowicie zaś dwóch najbardziej 
przem ysłowych zachodnich prowincyj p ru s 
kich, sk reślił na  walnem  zgrom adzeniu pe
wnego banku w Kolonii prezes rad y  adm i
n istracyjnej W endelstadt w mowie, z k tórej 
pow tarzam y u stęp  następ u jący : „Handlowe 
stosunki Niemiec, k tóre  już  w zeszłym  roku  
przedstaw iłem  Panom  jako  niepom yślne, od
tąd  nietylko się nie polepszyły, ale przeci
wnie przedstaw iają  się w św ietle jeszcze 
bardziej ponurem . R eakcya, k tó ra  w ciągu

że były  „siadłe", to  je s t n ie  wiele żarły  a 
dużo pracow ały, loty zaś nieścignione i na 
cw ał rącze, że mogły w przecwale równać 
się z prędkich  orłów lotem , że takiego bie
gu w iatry  nie m iały, ani takiego skoku.

Konie by te żartkością w ogniu nie spłonęły,
Bo po zbożu latając, onogo nie tknęły.

„Koń też pierw sze po żonie trzy m ał 
w pieczołowitości P o laka  miejsce i lepiej 
nagradzano ujeżdżacza źrebców, niż dom o
wego dzieci nauczyciela. N ajskąpszy z płacy 
pieniążków , coby się dał za szeląg lub grosz 
ukrzyżować, p łac ił chętn ie  kaw alkatorow i 
po 200 szkudów na r o k , kiedy ochm istrz 
dzieci czyli pedagog i czw artej części tego 
nie dostaw ał. N iejeden b ra ł na p receptora 
lada  b ika (drągala), co go grzyw ną mógł 
odpraw ić. A kiedy kaw alkato ra  wysoce ce
niono, to  b ak a ła rza  za fraszkę nie uw aża
no i wołano psy m uskać albo konie tu 
czyć, niżeli się z rybałtem  i dzieciowodem 
wdawać. “

Polskie konie aczkolwiek przodow ały 
wielu innym  swojemi przym iotam i , je d n a k 
że wedle gruntow nych wywodów au to ra  nie 
stanow iły nigdy osobwj russy, ponieważ p rze
szkadzał tem u zwyczaj krzyżow ania, upo
wszechniony w całej Polsce. Nie starano  się 
w hodowli utrzym ać jednych cech rodowych, 
k tó re  zm ieniały się widocznie z biegiem 
czasu , ja k  to m ożna sądzić z w ielolicznych 
świadectw . „Jeżeli w zwyczajnej mowie u- 
żywamy w yrażenia „rassa  po lska", to po 
niew aż osobuego polskich koni rodu nie by
ło, przeto wyrażenie to  w znaczeniu typu 
polskiego jedynie, a nie w znaczeniu rodu. 
b rać po trzeba Jeżeliby  usta lony  jeden  ród 
koni w Polsce i s tu ia ł , toby się on jeszcze 
przechow ać potrafił w którejkolw iek prowiu- 
cyi dawnej P o ls k i, pomimo ogólnej k ra ju  
katastrofy . U stalona wiekami rassa  p rzy j
m uje w szystkie cechy gatunku  i tak  ra p to 
wnie zginąć nie m oże.“ W ychodząc z tej 
zasady au to r tw ierdzi, że tylko konie żm ujdz- 
k ie i hucuły karpackie  tw orzą osobne orygi
nalne szczepy konia dawnej Polski. Oprócz 
koni polskiego typu, chowano najliczniej k o 
nie uk ra ińsk ie  i litew skie, a ch a rak te ry s ty 
kę tych trzech  typów barw nie p rzedstaw ia 
jeden z dzielnych piewców U k ra in y :

„Szparko ja k  s trza ła  sadząc sarniemi 
susami, w padł a a  podw órze stepowy konik 
3 kozakiem.,, zanim wleciał m urza ta ta rsk i,

a  bachmat jego jakby  się pław ił, tak  gładko i 
tak  nizko sunął sprężystem i nogam i., w ślad 
za nim  pod dachem  koń przysądzając się za
dem ku ziemi, przodem wyskakując w powietrze, 
okracz w pląsał na podwórze."

B ardzo pięknie au to r opisuje dawny 
sposób jazdy polskiej, polegający głównie 
na natu ra lności, na w dzięku swobodnym i 
niewymuszonym. Nigdy w Polsce nie przy j
m owała się sztuczna k aw alkato rska  jazda , 
w yrachow ana raczej na effekt w powodach 
i orszakach okazałych, aniżeli do swobodnej 
marszowej dzielności dążąca. „W ołano za
wsze swobodną jazd ę  łowów, wyścigów i woj
ny, nad  to wymuszone toczenie kouiem  po
dług m iary i czasu, którego sm ak możniejsi 
z W łoch do Polski sprow adzali". Pod tym 
względem au to r przyznaje, że pojęcia po l
skie w yprzedziły znacznie dzisiejszą szkołę 
jazdy angielskiej, k tó ra  w yrugow ała w całej 
Europie sztuczne zasady kaw alkatorsko-aka- 
demickiej jazdy. Rozumie się, że w obycza
jach  narodu szlachetne zwierzę grało n ie
pom ierną rolę. Konik je s t najp ierw szą ucie
chą m łodzieńca, który często w ym ykał się 
od książki, aby polmsać bodaj oklep na j a 
kim źrebcu ze stadniny. Podczas wakacyj. 
w chwilach wolnych od n a u k i , ćwiczenia 
jeździeckie i gonitwy były najulubieńszem i 
zabawam i młodzieńca. „A jeżeli do jakiego 
był zaproszony festynu, lub w jak ie j figuro
wał uroczystości, wówczas :

Pod nogami koń raźny, dzielny i chodziwy 
Na łabędzim swym karku pojeżywszy grzywy, 
Widząc, że młodość dźwiga i co ma za jeźdźca, 
Stać na miejscu nie zdołał, lecz z miejsca na miejsce, 
Stąpał, jakby kolące mrowie poczuł w nodze,
I głodal bez ustanku zapienione wodze.

Z w rodzoną sobie naiw nością poczci
wy nasz Rej z Nagłowic pow iada, że ćwi
czenia konne są najprzyzw oitszem i zabaw a
mi uczciwego człeka. „Nuż gdy się trafi 
czas potem u, ażasz też tu  nie je s t rzecz po
trzebna człowiekowi poczciwemu na konika 
wsieść, zbroiezkę sobie przypatrzyć, słudze 
też na drugiego konika w sieść, albo je 
żeliby się przy trafił dobry towarzysz jak i, 
więc tu  sobie pom iernie pobiegać, konika 
sp róbow ać, jeźli się um ie obrócić, albo z 
razu wyskoczyć, albo się zastanow ić , gdy 
tego po trzeba, albo jeśli łbem  nie trząsa , 
albo jeśli nie widoczny , jeśli w niebo nie 
pa trzy , łeb w górę podniósłszy,"

N aw et w spraw ach m iłośnych koń gra ł 
pew ną ro lę , i służył do symbolicznego spo
sobu objaw iania konkurentow i sym patyi p a n 
ny i rodziców. Gdy bowiem odczepiono go 
od słupa stojącego zwykle na dziedzińcu, a 
przyw iązano do kołka wbitego do okiennicy, 
był to znak, że płonący affektam i m łodzian 
mógł dalej prow adzić konkury bez obawy 
pokosztow ania czerniny lub arbuza . Byl to 
jeden  ze sposobów przyjętej w Polsce sym 
bolicznej mowy w spraw ach m ałżeńskich, 
w których delikatność i nieśm iałość dziew
częciu tam ow ała wyraźne uczuć objawy. 
N iepom ierną rolę odgryw ał także koń w ło 
wach na grubego zwierza, pomiędzy którem i 
polowanie na żubrów w XVI. wieku odzna
czało się szczególniej wysoką sztuką 
w rozum nem  w ładaniu  i pewnem kierow a
niu wierzchowcem. U ganiano się bowiem za 
nim z ogaram i, a myśliwi na koniach do
cierali doń i rzucali strzałam i z łuku. Gdy 
zwierzę rozwścieczone ran ą  rzucało  się na 
jednego m yśliw ca, ten zwinnie przed nim 
zaczyna um ykać, dopóki drugi jeździec ugo
dziwszy nowym grotem , nie ściągnie na  sie
bie nowej napaści. W ten sposób kolejno 
jeden za drugim  gnali rozżartego żubra, po
k ąd  nie runął zwalony strza łam i, zniemożo- 
ny krwi u tra tą .

To pewna także, że i dawne niew ia
sty  polskie czasam i im ały się łowów z za
miłowaniem , a naw et powym yślały osobue
go k ro ju  suknie, do m yśliw stw a służące, 
które myśticzkami zwano. Do wyjątków n a 
leżą wspominane w dziejach niewiasty, 
k tó re  wsławiły się rycerskością ja k  Chrza 
nowska, do wyjątków także arcyciekaw ych 
tylko niezaszczytnycli policzyć wypada ko
biety, k tó re  z konia przew odziły bandom 
zbójeckim. Takiemi były K atarzyna W łod- 
kowa, am azonka z czasów K azim ierza J a 
giellończyka , k tó ra  rozbija ła  w zam ku na 
górze Ż ar w zniesionym , R usinow ska, p rze
wodnicząca bandzie opryszków na górze Swię- 
to -K rzysk ie j, i trzec ia  nareszcie sz lachcian 
ka, dzierżawczyni dóbr Szydłowa, p ustoszą
ca konno z bandą r a ’ nsiów obyw atelskie 
domy. W szystkie to trzy zbójeckie em ancy
pantki gardłem  zuchwalstwo swoje p rzy p ła 
c iły , nie zarobiw szy nawet w przyszłości 
na rozgłośną skandaliczną sławę...

N ajszlachetniejszą a zarazem  najw aż
niejszą wreszcie rolę koń polski odgrywał 
na wojnie. Chcąc śledzić jego dzieje w tym

zaszczytnym  zawodzie razem  z a u to re m , 
m usielibyśm y przebiedz całe koleje form o
w ania się rozm aitych kształtów  polskiej kon
nicy, stanowiącej główne, a naw et rzec mo
żna jedyne wojsko R zeczypospolitej. Dosyć 
powiedzieć, że najw ażniejsze tryum fy po l
skiego oręża w znacznej części trzeba  p rzy 
pisać dzielności koni polskich, k tóre sp ro 
s ta ły  naw et tu reckim  rum akom  i bachm a
tom tatarsk im . Konnica polska słynęła ze 
swej wyjątkowej szybkości, biegła b ły sk a
wicznym pędem. Sław na by ła  w swoim cza
sie lotność oddziału C zarneckiego, k tóry  
z pod G dańska nagle pod Krakowem  się 
z ja w ia , potem  nad Dźwinę się przenosi i 
znowu na U krainę jakby  cudem spada. O d
dział ten  mostów nie znał i wcale ich nie 
potrzebow ał, wpław bowiem w szystkie p rze
bywał r z e k i , a w D anii naw et przepływ ał 
odnogę m orską. Zdum iew ały Niemców pod 
W iedniem  m anew ry i podjazdy lekkiej ka- 
w aleryi, dokonyw ane z n iesłychaną zręczno
ścią, przeciw ko nader biegłem u w jeździec
kiej sztuce wrogowi.

W wieku XVIII. sławę polskich koni 
rozniósł po wszem świecie słynny oddział 
lekkiej kaw aleryi zwanej Lisowczykam i czy
li E learam i, k tórzy  w swych aw anturniczych 
wycieczkach p ląd row ali, ja k  w iadom o, od 
D niepru aż za U ral, od ujścia Obi aż do 
ujścia W ołgi, lo tem  błyskaw icy przebiegali 
przez F in landyę, Szląsk, W ęgry, Morawy, 
Czechy, grasowali po całych N iem czech, 
zajrzeli do W łoch przez Alpy, dw akroć Ren 
wpław przebyli, a hu lając  po L o taryngii, 
Szam panii i P ikardyi, wnieśli trw ogę aż do 
sam ego Paryża. T a rabusiow ska pohulanka 
isto tn ie należy do oryginalnych k a r t  dzie
jowych, je s t jednym  ciągiem  w yjątkowych 
wyskoków, na jak ie  człowiek mógł się zdo
być, dzięki pomocy szlachetnego zwierzęcia.

Potrzebow alibyśm y k ilkakro tn ie  zwięk
szyć objętość a r t y k u ł u , chcąc czytelnikow i 
podać część ty lko ciekawych szczegółów i 
wywodów pracy naszego hippologa. Zdaje 
się je d n a k , że przytoczone próbki dadzą 
ohoc przybliżone pojęcie o różnorodnej i 
bogatej jego t r e ś c i , zachęcając zwolenników 
sportu  i hippofilów do zapoznania się z tak  
gruntow ną i zajm ującą pracą.
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roku  1873 n a s ta ła  w skutek  zbytku pro- 
dukcyi i spekulacyi, p rzyb iera  coraz w ięk
sze rozm iary . Zupełny spokój polityczny 
nie zdołał pow strzym ać stopniow ego n ikn ię
cia z a u fa n ia ; g iełdy, mimo dość obfitej go
tówki pieniężnej, po adły  w stan  praw ie 
rozpaczliw y, konsum cya um niejszała się cią
gle, a  w skutek  tego odbyt w handlu  tow a
rowym staw ał się coraz m niejszym . J a k 
kolwiek niektóre gałęzie przem ysłu  cieszą 
się jeszcze dość żywym ru c h e m , to  jednak  
sytuacya innych s ta ła  się z czasem tak  
sm utną, że aby nie ustać  zupełnie, m usiały 
przedaw ać swe p roduk ta  po cenach , k tóre 
zaledwie pokryw ały  koszta  produkcyi."

Germania cały  ten  „krach" ekonom i
czny N iem iec , p rzypisuje „walce k u ltu 
rowej."

— National Ztg. główny organ s tro n 
nictw a narodow o-liberalnego zaczyna trac ić  
o tuchę w walce kościelno-politycznej, a 
przynajm niej żegna się z nadzieją rychłego 
jej ukończenia. Oto, co pisze te n  dziennik: 
„Ze wszystkiego widać, że stronnictw o k le 
ry kalne tak że  w Niemczech posiadać będzie 
swoje prow ineye biskajskie. Ż czasem  prze
konaliśm y się i przekonywam y się coraz b a r
dziej, że dzisiejszy stan  rzeczy z pewnością 
rychło  się nie skończy. I my i p a rty a  kle- 
ryka lna  oczekujemy wszystkiego od czasu; 
u ltram ontan ie  pocieszają się m yślą, że p ań 
stwo potrzebow ać ich kiedyś będzie i sprzy
krzy sobie w a lk ę ; państw o znów wielkie 
pokłada nadzieje w przyszłej generacyi, 
k tó ra  w innych wychowa się w yobrażeniach. 
Do teraźniejszości n ik t nie m a zaufania, 
dlatego oswoić powinniśm y się z m y ślą , że 
państw o dzisiejsze na chroniczną cierp i cho
robę, na  k tó rą  pornódz może tylko c ie rp li
wość i w ytrw ałość. N atu ra ln ie  n ik t nie wie
rzy  w pojaw ienie się cudownego lekarza, 
k tóryby zażegnał chorobę ; gdyby naw et z 
areny życia publicznego u stąp ili mężowie, 
w których walka uosobniła się niejako, nieby 
się przez to nie zm ieniło, s tan  rzeczy po
zostałby ten  sam ."

—  W sprawie szkoły rolniczej w 
Żabikowie pisze Dziennik poznański z 22. 
Czerwca:

W dniu wczorajszym  upływ ał, ja k  
w iadom o, oznaczony rozporządzeniem  n a 
czelnego prezesa term in d la  uczniów szkoły 
żabikowskiej, nie będących obywatelam i 
państw a niem ieckiego, do opuszczenia K się
stwa. Otóż onegdaj jeszcze (19. b. m.) n ad 
szedł z B erlina  drogą telegraficzną rozkaz 
m in istra  spraw  wew nętrznych, nakazujący 
W strzymanie aż do dalszej decyzyi powyż
szego rozporządzenia naczelnego prezesa. — 
W tych dniach zaś m a zjechać z ram ien ia  
m in istra  kom isya celem przekonania  się o 
stanie szkoły żabikowskiej.

—  Pobyt Cesarza niem ieckiego w Em s 
Według Gaz. Szląskiej .ma się przeciągnąć do
4. Lipca, poczem Cesarz uda  się na dwa 
dni do K oblencyi; w przejeździe zaś do 
G astein zatrzym a w K arlsruhe i M ainau. O 
projektow anej wycieczce C esarza W ilhelm a 
do Monachium, o k tórej tenże sam dziennik 
pierw szy donosił, te raz  nic nie wspomina, 
zdaje się więc, że nie można bardzo wierzyć 
i tym  doniesieniom . Przyjęcie A rcyksięcia 
A lbrechta w Em s było wedle pruskich 
dzienników bardzo serdeczne.

A nglia. W spraw ie rokow ań, jak ie  
m iędzy A nglią a Iiossyą toczyć się m ają w 
celu uregulow ania kw estyi cen tralno-azya- 
tyckiej znajdujem y w dziennikach mnóstwo 
sprzecznych i bałam utnych  wiadomości. 
W szystkie jed n ak  zgadzają  się w te rn , że 
co do ogólnych zasad istn ie je  m iędzy obu 
państw am i zupełne porozum ienie, i że zgo 
dzono się już na to , aby A fganistan był 
uznany państw em  neutralnem . Zaw arcie 
form alnego układu wszakże musi być 
W8trzym anem  aż do czasu załatw ien ia sporu
0 tro n  między Jakubem  Begiem  a  S zir Ali. 
Od wyniku tego sporu będzie także zależeć, 
czy H era t m a być w ciągnięty  w lin ię de- 
inarkacyjaą. D okładne rozgraniczenie tych 
krajów  zostałoby w każdym  raz ie  poruczone 
kornigsyi mięszanej złożonej z Rossyan i A n
glików. S tosunki chana Bockary do Rossyi 
m ają; pozostać n iezm ien ione , również jak  
stosunek podbitych pokoleń Jom udów i 
Turkm enów do Rossyi. P rzy  uk ład an iu  kon- 
wencyi zwróconą będzie główna uw aga na 
stosunki handlowe i uregulow anie przywozu
1 wywozu towarów.

—  W Izbie niższej odpow iedział se
k re ta rz  stanu  B ourke na zapytanie D ilkego, 
że jed y n ą  inform acyę o ekspedycyi ro sy j
skiej do H issar ma rząd z Gazety Turke- 
stańskiej; rząd  poda ją  do wiadomości. Z re
sz tą  prawdopodobnem  je s t ,  że ekspedycyi 
tej tow arzyszyła eskorta  wojskowa. Na za
pytan ie  R icharda oświadczył H am ilton , że 
rząd  nie może podać do wiadomości Izby 
iu strukcy i danej posłowi angielskiem u w 
B irm ie, s ir  Douglasowi F orsy th , gdyż ogło
szenie je j sparaliżow ałoby cel poselstw a.

B e lg ia , Podajem y dalszy ciąg p rz e r
wanej wczoraj depeszy lo rda  D erby w sp ra 
wie międzynarodowej konferencyi w o jennej: 
Tymczasem przy rozw ażeniu najbardziej wa
żnych artykułów , nie zan iedbało  uspraw ie
dliwić się stanowisko przyjęte przez rząd 
Jej Królewskiej Mości, oraz przenikliw ość 
pełnom ocnika angielskiego. Z am iast u s tan o 
wienia prostych przepisów, mogących stano
wić wskazówkę d la dowodzących a rm ią  i 
opartych  na  zw yczajach, co do k tó rych  w 
w idokach ludzkości pożądanem  by było o- 
siągnięcie powszechnej zgody, okazało się, 
że a rty k u ły  pro jek tu  zaw ierają w sobie ta 
kie no ości, k tórych konieczność p rak tyczna 
niczem nie je s t dowiedzioną, a następstw a, 
w raz ie  ich przyjęcia, byłyby korzystne ty l
ko d la  m ocarstw  posiadających liczne arm ie, 
ciągle gotowe do wojny i gdzie istnieje sy- 
s tem at powszechnego obowiązku służby woj
skowej.

R ząd Jej Królewskiej Mości, działając 
zgodnie ze zdaniem  wyrażonem, wcześnie 
m ógł polecić pełnom ocnikow i brytańskiem u 
wniesienie formalnego p ro tes tu  przeciwko 
wszelkiemu usiłow aniu ze strony  konferencyi, 
d la ustanow ienia nowych przepisów w p ra 
wie m iędzynarodowem w przedm iocie stron 
wojujących i w zajem nych ich stosunków po
m iędzy sobą; ale w olał dozwolić na dalszy 
ciąg rozpraw , aby nie staw iać ze swej stao- 
ny przeszkód do w szechstronnego rozw aża
n ia  p ro jek tu  i nie tam ow ać urzeczyw istnie
n ia  życzeń wyrażonych przez C esarza Ros- 
syjskiego co do konferencyi.

P rzy jęta  przez kouferencyę decyzya, 
aby zapisywać do protokołu  same ty lko o- 
pinie — w krotce została  naruszona w sku 
tk u  p ro testacy i i uwag zrobionych przez in 
nych pełnomocników, i nakoniec na  posie
dzeniu 14. Sierpnia, baron Jom ini zmuszony 
był odstąpić od niej.

R ząd Jej Królewskiej Mości nie je s t 
powołany do tego, aby szczegółowo ro z trzą 
sał w szystkie czynności k o n feren cy i, i d la 
tego ogranicza się tylko na  w skazaniu n ie 
k tórych najbardziej wydatnych różnic w zda
niu, jak ie  okazały się podczas rozpraw  na 
konferencyi.

Pierw szy oddział pierwszego rozdziału  
p ro jek tu  d a ł powód do sporów w przedm io
cie znaczenia w yrazu foccupation użytego w
1. artykule  pro jek tu , w którym  określone 
je s t  co następuje:

„Zajęcie przez n ieprzy jaciela  części 
te rry to ryum  p ań stw a, z którem  prow adzi 
wojnę, przeryw a tam  powagę władzy tego 
ostatn iego i w zam ian takowej ustanaw ia 
powagę władzy wojskowej państw a zajm ują
cego terry toryum ."

W edług doniesienia sir A. H orsforda, 
zdanie niem ieckich pełnomocników zależało 
na tern, że zajęcie te rry to ryum  nie m a ża 
dnego podobieństw a z blokadą, k tó ra  uznaje 
się ty lko w tym  w ypadku, jeżeli w istocie 
urzeczyw istnia się. Zajęcie nie zawsze p rze
jaw ia  się w sposób dotykalny. Jeżeli zaś 
będzie uznanem , że zajęcie te rry to ryum  u- 
rzeczyw istnia się ty lko  wtedy, kiedy w ładza 
wojskowa widocznie przejaw ia swe czynności, 
to przez to samo dany będzie powód do 
powstań i ludność miejscowa więcej ucierpi. 
Miasto pozostawione bez wojska może być u- 
znawane za jeszcze zajęte i w szelkie po
w stanie m ieszkańców powinno być surowo 
karane. W ogóle mówiąc, należy uznawać 
powagę zajm ującej władzy wojskowej za 
ustanow ioną, kiedy miejscowa ludność zo
stanie rozbrojoną, a  naw et w w ypadku, je 
żeli przez kraj p rze jdą  la ta jące oddziały 
nieprzyjaciela. Baron Jom ini nadm ienił przy- 
tem, że spór pochodził w skutek niezgodno
ści co do znaczenia w yrazu „terry toryum ." 
W edług jego zdania, je s t to  ogólne w yra
żenie, k tóre powinno być tłum aczone rozle
gle. Nie można n. p. zająć pewnej prowin- 
cyi jednocześnie na całej jej przestrzeni.

D rugie zaś zdanie zależało na tern, 
że nieprzyjacielowi zajm ującem u pewną m iej
scowość, nie może być w żaden sposób n a 
daną w iększa po tęga od tej jak ą  posiada 
w rzeczywistości. Zajęcie miejscowości ma 
zupełne podobieństw o * do blokady i może 
być uznaw ane tylko tam , gdzie istuieje w 
rzeczywistości. N ieprzyjaciel, zajmujący m iej
scowość, powinien posiadać dostateczne siły 
d la poskrom ienia pow stań. Tylko przez swe 
czyny, może dowieść zajęcia miejscowości. 
Arm ia tylko w tedy może uznawać zajęcie 
miejscowości za  dokonane, kiedy jej pozycye 
i drogi kom unikacyi zabezpieczone są przez 
inne oddziały wojsk. Jeżeli zaś te rry to ryum  
uwolni się od działania tej władzy, to  t a 
kowe nie uważa się za zajęte przez n ie 
przyjaciela. Zajęcie miejscowości w żadnym  
razie nie może być domyślne.

Rozprawy w tym  przedm iocie skończyły 
się przyjęciem  a rty k u łu  w kształcie zm ie
nionym , przyczem  zrobione było usiłow anie 
po jednania rozm aitych  zdań zapomocą uży
cia starann ie  rozważonych wyrażeń. Rząd 
Jej Królewskiej Mości obawia się, że ludność 
m iejscow ości, k tó ra  podlegnie n ap ad o m , w 
tych n iedostatecznie określonych wyrażeniach, 
chyba nie będzie m ogła znaleźć sobie obro

ny przeciwko rozległem u tłum aczeniu ko
nieczności i wypadków wojny ze strony nie- 
przyjaciela-zw ycięzcy. Istn ienie przepisów , 
k tórych znaczenie nie zupełnie je s t  ja sn e  i: 
daje powód do sporów, gdyby takow e p rze
pisy były wydane, niewątpliw ie musi po słu 
żyć do wywołania rozdrażniających w ą tp li
wości, k tó re  prędzej mogą powiększyć, niż 
złagodzić klęski spraw iane przez wojnę.

Rozdział 2. o walczących i niew alczą- 
cych, spowodował tak ą  sam ą różnicę w zda
niach, w takiż sposób załatw ioną. P ełno
mocnik szw ajcarski w uwagach swoich nad  
artyku łem  wymagającym używ ania odróżnia
jącej oznaki łatw o rozpoznawanej z daleka, 
zwrócił uwagę na to, że kra j może zrobić 
pow stanie powszechne dla swej obrony, po
dobnie jak  to zrobiła  za daw niejszych c za 
sów S zw ajcarya, bez wszelkiej orgam zacyi 
i bez dowódzców wojskowych. Uczucie pa- 
tryo tyzm u, k tó re  wywołało to  pow stanie, 
nie może być poskram iane, a chociaż tak ich  
patryotów  w razie  pokonania przez n iep rzy 
jac ie la  nie m ożna uznawrać za spokojnych 
obyw ateli, jednakże nie można przypuścić 
naprzód, że nie stanow ią oni strony  w oju
jącej. S ir A. H orsford donosi także, że pod 
czas rozw ażauia tego artyku łu , pełnom ocnik 
n iderlandzki n a d m ie n ił, że zatw ierdzenie 
wyłuszczonego przez pełnom ocnika n iem iec
kiego zdan ia , przez przyjęcie artykułów  o 
stronach  wojujących w tym  kształcie , w j a 
kim wyłuszczone są w projekcie, doprow a
dziłoby do zm niejszenia obronnej siły  N i
derlandów  , lub uczyniłoby tam  koniecznem  
wprowadzenie powszechnego obowiązku służ
by wojskowej, czyli system atu  jeszcze n ie 
zgodnego z opinią publiczną kraju . W  sk u 
tek tego było d la niego koniecznem o b sta 
wać przy zdaniu swego rządu. Pełnom ocnik 
belgijski w yraził podobne zastrzeżenie.

Z powodu rozdziału  pierwszego, od
dzia łu  drugiego „o praw ach stro n  w ojują
cych względem osób p ryw atnych", oraz „o 
praw ach władzy wojskowej w zględem  osób 
pryw atnych" spory ponowiły się i p raw a 
obrony były  uporczywie podtrzym yw ane 
przez pełnom ocników H olandyi, B elg ii i 
Szwajcaryi.

W edług zdania barona L ansberge, ża
den k ra j n ie  może dopuścić , aby  ludność 
okręgu rzeczywiście zajętego przez n ieprzy
jaciela, w razie  je j pow stania przeciw  u s ta 
nowionej w ładzy w kraczającego, m ogła po
dlegać sądowi n a  podstaw ie praw  w ojennych 
obowiązujących w arm ii nieprzyjaciela. Do
puszcza on, że podczas wojny, zajm ujący 
miejscowość n ieprzyjaciel wypadkowo może 
być przym uszony do surowego obchodzenia 
się z ludnością , k tó ra  pow stała przeciwko 
niem u i że w skutek  swej słabości, ludność 
ta  może być zmuszona do poddan ia  s i ę : ale 
stanowczo odrzuca on możność przypuszcze
nia, aby jakikolw iek rząd  naprzód  zdecydo
wał się poddać sądowi nieprzyjaciela swoich 
poddanych, którzy z uczucia patryotyzm u, 
narażają  się na w szystkie niebezpieczeństw a 
powstania.

Baron L am berm ont do tego d o d a ł, że 
jeżeli obywatele powinni być poświęceni na 
ofiarę za to, że z niebezpieczeństw em  w ła
snego życia usiłow ali obronić swój k r a j , to 
nie wypada, aby  n a  słupie, przy którym  
będą rozstrzeliw ani, p rzyb ity  był a rty k u ł 
trak ta tu , podpisanego przez w łasny ich rząd, 
k tórym  to a rty k u łem  naprzód byli skazani 
na karę  śm ierci.

Pełnom ocnik szw ajcarski, pułkow nik 
H am m er; k tó ry  poprzednio oświadczył, że 
a rt. 45 i 9 (określa jące w arunki, ja k ie  po
winny spełn iać  oddziały uzbrojone), stano 
wią najw ażniejsze punk ta  całego pro jek tu , 
te raz  jaw nie oznajm ił, że do rozw ażenia ko- 
missyi były przedstaw ione dwie całkiem  
sprzeczne kw estye: z jednej strony -  p rze
pisy i po trzeby  wielkich arm ij, naglące 
w ym agające bezpieczeństw a d la swych dróg 
kom unikacyi i d la  obrębu zaję te j przez nie 
miejscowości, a  z drugiej —  zasady wojny 
i in te re sa  k ra ju  zajętego przez nieprzyja
ciela. n ie  mogące dopuścić, aby  ludność 
m ogła być oddana pod w ym iar spraw iedli
wości na  równi z przestępcam i za to ,  że 
podniosła  broń przeciw nieprzyjacielowi.

Według niego pojednanie tych dwóch 
sprzecznych interesów jest niemożliwe w ra 
zie powszechnego powstania w kraju zaję
tym przez nieprzyjaciela.

W obec różnicy w zdaniach, wypo
wiedzianej z powodu rozw ażanych artyku łów  
zgrom adzenie zgodziło się ty lko  ne jed n o 
czesną ich zmianę, w ypuszczając z p ro jek tu  
wszystkie te  artyku ły , co do k tórych oka
zała  się najw iększa niezgodność.

Bod względem rozdziału  2 „o rekw i- 
zycyach i kontrybucyach", konferencyi nie 
udało się osiągnąć naw et czasowej zmiany, 
i po tem, kiedy przez pełnom ocników wy
powiedziane były najrozm aitsze i najsprzecz
niejsze poglądy w tym  przedm iocie, posta
nowione było przyjąć jednę  z projektow a
nych redakcyi pro jek tu  i wnieść do p ro to 
kołu w szystkie oddzielne w tym  przedm io
cie zdania.

KRONIKA.
=  JE . I>. N a m iestn ik  spędził noc 

dzisiejszą mniej spokojnie i spał mało. Stan sił 
jest zadowalający, apetyt utrzymuje się ciągle.

=  J E . P a n  N a m ie stn ik  nadał na 
przedstawienie Instytutu stauropigiańskiego o- 
próżnione stypendya z fundacyi Glinieckiej w 
kwotach po 405 złr. w. a. następującym słu
chaczom uniwersytetu we Lwowie: 1) Korne
lowi K o z a k o w i ,  słuchaczowi 2go reku praw, 
sierocie, utrzymującemu się udzielaniem n au k ;
2) Janowi K a r y c  ż a k o w i ,  słuchaczowi 3go 
roku praw, sierocie po woźnym sądowym, u- 
trzymującemu się również udzielaniem nauk i
3) Emanuelowi F e d o r o w s k i e m u ,  słucha
czowi 4go roku praw, synowi ubogiego, liczną 
rodziną obarczonego gr. k. parocha w Zawału.

(X) W yścig i k o n n e  na torze lwowskim 
odbędą się w Niedzielę d. 27 b. m. i we W to
rek dnia 29 Czerwca na błoniach za rogatką 
Janowską każdym razem o godzinie pół do 
szóstej wieczorem. W Poniedziałek d. 28. b. 
m. z rana o godzinie 10, odbędzie się w tem 
samem miejscu tak zwana «jazda szkolna* u- 
rządzona przez Stowarzyszenie jeździeckie. 
Biletów na trybunę i miejsce otwarte na wy
ścigi otrzymać można w cukierni p. Miillera 
obok walów Hetmańskich

— Z w ra ca m y  u w agę urzędu  b u 
d ow n iczego  m ie j s k ie g o , że w kamienicy 
czteropiętrowej nr. 2 2 , przy ulicy Ruskiej 
gzems pod dachem zagraża zupełnem urwaniem 
się i spadnięciem na ludny zwykle chodnik w 
tem miejscu. Już niedawno — czego byliśmy 
świadkami —  urwała się zeń spora cegła i o- 
mal nie zabiła przechodnia.

(X) N ow e bud ow le. Rok bieżący obfi
tuje u nas przeważnie w rekonstrukeye i prze
budowywania starych kamienic tudzież w po
krywania dachów materyalem ogniotrwałym. 
Gdyby tak potrwało jeszcze przez kilka lat na
stępnych , należałby wkrótce we Lwowie dach 
gontowy do zabytków archeologicznych. W dru
giej połowie Czerwca rozpoczęły się roboty 
około nasadzania drugiego piętra na t. z. K rę
cone słupy (w kamienicy przy ulicy Zielonej); 
trzeciego piętra w kamienicy przy ulicy 
Sykstuskiej, za pocztą; trzeciego piętra w ka
mienicy p. Mańkowskiego przy ulicy Halickiej. 
Przy ulicy Berka, wybudowano dwa parterowe 
domy. Przy ulicy Brygidzkiej rozpoczęła się bu
dowa dwupiętrowej kamienicy. Przy ulicy Ki
lińskiego nakłada p. D. drugie piętro na swej 
realności. Nowe dachy nasadzają na następują
cych re a ln o śc ia c h n a  hotelu Krakowskim przy 
placu Bernadyńskim; na kilku realnościach przy 
ulicy Karola Ludwika, Stryjskiej , Sobieskiego 
i t. d. Z gmachów rządowych ulega w tym 
roku dalszej rekonstrukcyi t. z. » komora « przy 
ulicy Czarneckiego; prócz podwyższenia oficyn 
i pokrycia ich ogniotrwałym materyalem, mają 
w tym roku na podwórzu tej realności stanąć 
koszary na pomieszczenie c. k. straży skar
bowej.

—  W sp o m in a n y  p rzez  B a jro n a  w
poemacie Czajd Hatold  mnich klasztoru grec
kiego Agios Elias w Epirze, imieniem Nicefor, 
umarł niedawno przeżywszy lat 117. Pamię
tał on B ajrona, który w klasztorze owym 
parę dni przepędził w roku 1827, bardzo 
dobrze.

— K o n k u r s  m a tem a ty czn o ' p rzy 
ro d n iczy . Wiedeńska Akademia umiejętności 
na nadzwyczajnem posiedzeniu swem d. 26. 
Maja powzięła była uchwałę ogłoszenia nastę
pującego tematu na konkurs fundacyi A. br. 
Baumgartnera.: Zbadanie postaci krzyształo- 
wycb substancyj chemicznych, z szczególnem 
uwzględnieniem rządków homologicznych i grup 
isomerycznych. Pożądanem jes t także podanie 
wag specyficznych. Wykonanie doświadczeń o- 
ptyczuych na badanych krzyształach pozostawia 
się uznaniu kompetujących o nagrodę konkur
sową.» Termin do nadsyłania prac ustanowiony 
został na dzień 31. Grudnia 1877; przyznanie 
zaś nagrody w kwocie 1000 złr. odbędzie się 
na uroczystem posiedzeniu Akademii w Wiedniu 
w r. 1878. Prace winne być nadsyłane bez
imiennie i opatrzone jakiem «motto,» tak samo 
jak  koperta opieczętowana z nazwiskiem autora. 
Rozprawy nadsyłane winne być pisane cudzą 
ręką, nie autora.

—  P a n  B ec lisa n zeg er . Dziennik hi
szpański Diuriu d Espagna niedawno ogłosił tele
gram z Berlina, który zaczynał się od tych pamię
tnych słów: „Dl senor Rechsanzeger diceu i t. 
d. t. j. po polsku: «Pan. Rechsanzeger donosi* 
i t. d., pod którym to panem Rechsanzegerem 
poczciwi Hiszpanie domyśleć się mogli wszyst
kiego, tylko nie berlińskiego dziennika ReicJis- 
anzeiger.

— C6ż m o żn a  p o w ie d z ie ć  w ięcej?
W Poczdamie, pod Berlinem, d. 31 Maja, jak 
to donosiły dzienniki, odbył się wielki przegląd 
wojsk pruskich na cześć króla szwedzkiego. Po 
skończonym przeglądzie, jak  zwyczajnie, komende
rujm y generał D. wezwał «na słowo* office- 
rów, którzy dowodzili pojedyńczemi oddziałami, 
ponieważ jednak zajęty był rozmową z pewnym 
wyższym officerem, przeto prosił zebranych,
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ażeby chwilkę poczekali na niego. Z tej chwili 
skorzystał jakiś pauper berliński, podszedł ku 
zebranym officerom i zawołał donośnym głosem: 
«Za trud panów wyrazić mogę tylko pełne za
dowolenie ; zarazem podziękować wam muszę 
panowie za poparcie, jakiego użyczaliście mi 
dzisiaj tak ochoczo? Rzekłszy to malec dał 
drapaka i znikł w tłumie. Komenderujący ge
nerał, który z boku słyszał tę mowę, po chwili 
zbliżywszy się do officerów, rzekł z uśmiechem: 
«Moi panowie! po tak wybornem przemówieniu 
mego poprzednika, nic już w rzeczy samej nie 
mam do powiedzenia!»

— O r g a n a  s a n i t a r n e  w Wiedniu po
nowiły w ostatnich dniach rozporządzenie, za
kazujące właścicielom psów przyprowadzania z 
sobą tych zwierząt do kawiarń, restauracyj, 
omnibusów' i t. d., a jednocześnie właścicielom 
lokalności publicznych, woźnicom i konduktorom 
omnibusów, wpuszczania ich tam pod surową 
odpowiedzialnością.

—  K r ó l  w y s p  S u n r tw ie l is k ic l i l  Ka- 
lakaua, jak się dowiaduje pewien dziennik no
wojorski, przyszłe na przyszłoroczną wystawę 
filadelfijską swój płaszcz puchowy, wielką oso
bliwość w tym rodzaju. Płaszcz ten z pewno
ścią reprezentować będzie na wystawie najwię
kszą sumę pracy rąk ludzkich. Przed wiekiem 
jeszcze, za pierwszego króla wysp Sandwicli- 
skich, zaczęto pracować nad nim, a skończono 
go dopiero w pięćdziesiąt lat później, za pa
nowania ojca króla Kalakauy. Płaszcz spo
rządzony jest z nader delikatnego puchu p ta 
siego, i to tylko z wyborowych, najpiękniej
szych piórek skrzydłowych ptaka, żyjącego je 
dynie na wyspach Sandwichskich. Strój ten 
królewski ma rozmiary blisko metra kwadrato
wego i jest koloru żółto-złocistego. Dawniej 
nosili go poprzednicy króla Kalakauy podczas 
każdej uroczystości dworskiej ; obecnie zaś zdo
bi on tylko salę audyencyonalną w pałacu kró
lewskim w Hawaii.

—  P i ę k n e  y is -a -y is .  Pewien Pary- 
żanin przybywszy niedawno do kąpiel morskich 
w Sainte-Adresse, chciał wynająć pomieszkanie 
nad morzem. Po dłuższem szukaniu znalazł 
przyzwoity domek, na którego drzwiach przy
lepiona była kartka z następującym napisem: 
«Dom ten jest do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
vis-a-vis.» Paryżanin jednak, rozglądnąwszy 
się naokoło spostrzegł, że wprost na przeciw 
domu nie ma ani śladu mieszkania ludzkiego, 
roztacza się tylko bezbrzeżny obszar morski. 
Od sąsiadów dopiero dowiedział się, że dom 
jest własnością pewnego Amerykanina, mieszka
jącego w Nowym Jorku, który też tam — vis 
a-vis za oceanem —  oczekuje zgłaszających się
0 wynajem tego domu.

— W i e l k ą  w e s o ło ś ć  wywołało na po
siedzeniu rady gminnej miasta Elberfeld na
stępujące doniesienie przewodniczącego: Pewien 
dobroczyńca, którego nazwisko ma pozostać ta 
jemnicą, obchodząc niedawno swe srebrne we
sele, ofiarował na rzecz miasta 1000 mark 
(500 złr.) z zastrzeżeniem jednak, że suma ta 
tak długo będzie nienaruszoną, aż procentując 
się ciągle wzrośnie do olbrzymiego kapitału 20 
milionów mark, co nastąpić może po upływie 
250 lat. Za półtrzecia wieku tedy miasto E l
berfeld będzie jednem z najzamożniejszych w 
Europie. Dar ten, jakkolwiek bardzo oryginalny, 
rada gminna przyjęła z wdzięcznością.

—  S r o m o tn y  c z y u  był w zeszłym ty 
godniu przedmiotem rozprawy pierwszego sądu 
wojennego w Paryżu. Były officer francuski Jo
achim Daillet, za tchórzostwo, okazane w obli
czu nieprzyjaciela, skazany został przez ten sąd 
na karę śmierci. Daillet w Grudniu roku 1870 
jako szef batalionu gwardyi ruchomej z Mar- 
quion i Croisilles, liczącego 750 żołnierzy, stał 
obozem pod Aubigny, gdy pojawiło się nagle 
piętnastu pru kich ułanów. Na ich widok cały 
batalion ogarnęło takie przerażenie, że w dzi
kim nieładzie pierzchnął bez wystrzału i po
szedł w rozsypkę. Stu czterdziestu gwardzistów 
wyłowili ułani w polu jak jagnięta ; widziano 
takie n. p. sceny, że dwudziestu mobilów na 
kolanach klęczało przed jednym ułanem pro
sząc o litość ! Nie dość na tern : trzem gwar
dzistom, którzy chcieli zrobić użytek z swych 
rewolwerów, officerowie zabronili tego wyraźnie. 
Bezprzykładny ten w dziejach wojennych czyn 
nikczemności wojskowej taki miał koniec, że o- 
prócz wymienionej liczby żołnierzy, piętnastu 
ułanów pruskich zabrało 3 wozy z bronią, ca
ły sprzęt obozowy, tudzież wszystką żywność 
oddziału. Sprawdzono następnie urzędownie, że 
Daillet, który pierwszy na widok nieprzyjaciela 
umknął z pola i nie oparł się aż za granicą 
belgijską, głównie był winnym zdemoralizowania 
oddziału, gdyż już przedtem raz, kiedy Niemcy 
obsadzili Amiens, samowolnie opuścił swój ba
talion na dni kilka i schronił się w swym do 
mu. Bezwstydny ten officer już w r. 1871 d. 
17. Lutego zaocznie przez sąd wojenny skazany na 
śmierć, tyle był bezczelnym, że niedawno z Belgii 
powrocil do Erancyi. Zapozwano go tedy ponownie
1 zasądzono. Tłumaczył się Daillet, że nie miał 
amunicyi, sąd jednak orzekł, pięćdziesiąt bagne
tów francuskich bądź co bądź powinno było 
wystarczyć na jednę pruską lancę.

— Z n a n y  p r o le s o r  S y b e l  w Berlinie, 
mianowany został w ostatnich dniach dyrekto
rem ąrehiwy^ państwowych pruskich,

— D w aj in ż y n ie ro w ie  fra n cn zcy
uwięzieni zostali przez władze niemieckie w 
Moguncyi za to, że zwiedzali fortyfikacye mo- 
gunckie i zdejmowali szkice ważniejszych punk
tów tych fortyfikaeyj.

— G d/Je w in o w a jca ?  Firma pesz- 
teńska : A. Heinrich i Synowie, jeszcze dnia 3. 
Listopada 1874 wysłała była poeztą do labiyki 
Pophraduyego w Bries list z kwotą 5.500 złr. 
Po upływie dni czternastu otrzymała z Bries 
odpowiedź, że list nie zawierał, jak podano,
5.500 złr. lecz o 1000 tysiąc zlr. więcej, gdyż
6.500 złr. w nim znaleziono. Rozumie się, że 
firma peszteńska zarządziła bezzwłocznie naj
ściślejsze skontrowanie swej kasy, w mniemaniu, 
że kassyer się przeliczył, lecz wszystko znale
ziono w zupełnym porządku, nie brakło i cen
ta. Przez pół roku łamano sobie głowę nad 
tajemniczą nadwyżką w przesyłce listowej i do
piero niedawno odkryto źródło, z którego owa 
tysiączka pochodziła. Poczmistrzowi z Bries, 
niejakiemu Kempelen, wytoczono śledztwo karne 
z powodu wyszłej na jaw defraudacyi, i w 
śledztwie zeznał on, że między innemi także z 
listu firmy peszteńskiej wyjął pieniądze, a pó
źniej wkładając znowu, przeliczył się o tysiąc 
zlr. Po takiem wyjaśnieniu, oczywiście firma 
peszteńska zwróciła tysiączkę zarządowi poczt, 
który w ogóle poszkodowany został przez Kem- 
pelenego na 8000 złr.

Notatki literacko-artystyczne,

X  Ju lian  K laczko, który od bardz9 
dawna nie pisał już do JRevue des deux mondes, 
gdzie natomiast rozsiadał się z swemi bajkami 
galieyjskiemi le petit-russien Sacher - Masoch, 
umieszcza w najnowszym zeszycie tego pisma 
bardzo ciekawą, pełną wytworności i bystrych 
spostrzeżeń pracę pod tytułem D m x chanceliers. 
Jest to paralella między dwoma najznakomit
szymi mężami stanu Europy, księciem^ Bismar- 
kiem a księciem Gorczakowem. Z znakomitego 
tego artykułu, który niezawodnie zwróci u- 
wagę w najdalszych i najszerszych kołach, 
wyjmujemy kilka urywkowych rysów charakteru 
potężnego kanclerza Niemiec.

»Zdaje się być pewną rzeczą — powiada 
Klaczko — że ks. Bismarck nie jest wcale 
człowiekiem nauki i studyów, i że wykształce
nie jego wiele luk pozostawia, mimo, że był 
słuchaczem jednej z najznakomitszych wszech
nic niemieckich, sławnej Georgia Augusta  w 
Gettyndze. W każdym przecież razie ks. Bis
marck uczynił zadość owemu dowcipnemu pro
gramowi, który St. Marc-Girardin przepisuje 
dobrze wychowanym ludziom wyższego świata : 
„Je ne demande pas, qit’ils sachent le latin, je  
demande seulement qu’ils Vaient oublieil. Z mło
dości szkolnej pozostała zawsze kanclerzowi 
niemieckiemu pewna podstawa naukowa, która 
umie prezentować się dobrze przy okazyi. Ks. 
Bismarck zna doskonale »swoją Biblję , swego 
Szekspira, swego Goethego i swego Szyłlera« — 
te cztery żywioły całej edukacyi choćby najpo
spolitszej w krajach niemieckich, istne quad- 
rivium  dzieci Arminiusza.

Kanclerz niemiecki nie ma literackiego 
wykształcenia w ścisłem znaczeniu tego słowa 
— nie jest on ani pisarzem ani mówcą. Nie 
umie dobrze rozwinąć tematu , stopniować a r
gumentów, używać przejść misterniejszych; nie 
troszczy się on o zestawienie sztucznego pe- 
ryodu i nie zależy mu też na tern. Z trudno
ścią się wysławia tak na trybunie jak na pa
pierze —  styl jego jest szorstk i, czasem bar
dzo niepoprawny, wcale nie akademicki, prze
ciwnie , pogmatwany a nawet chwilowo try 
wialny. Ale z zachowaniem proporcyi i wszel
kich zastrzeżeń rzec by można, że coś z Crom
wella przebija się w sposobie jego wyrażania 
się. Podziwiać istotnie należy w ks. Bismarcku 
te błyski myśli, |te silne i nieprzewidziane po
równania, te słówka ostre i przenikające, które 
pozostają na zawsze w umysłach, jakby wyryte 
były na kamieniu...

Bismarck jako mówca mozolnie tylko 
włada nad swoją reto ryką , ale z mowy jego 
strzela w końcu zawsze iskra ja sn a , która 
rzuca od razu światło na całą sytuacyę. Aby 
być zrozumialszym, kanclerz niemiecki używą 
najszczytniejszych lub znowu najpospolitszych 
porównań; cytuje zarówno Szekspira i Goethe
go, jak  Osy Alfonsa Karra lub kuplet z ja 
kiegoś wodwilu...

Jednym z głównych rysów umysłowych 
księcia Bismarcka jest ironia zimna i szyder
cza. Używa on jej często w swych mowach, w 
swej konwersacyi z ministrami i ambasadorami, 
nawet w rokowaniach dyplomatycznych, nawet 
w chwilach najważniejszych, najbardziej decy
dujących w historyi. W chwilach takich ironja 
przybiera pozory wielkiej szczerości, to znowu 
wielkiej grzeczności -- ale szczerość ta bywa 
tak okrutna, że padłbyś na kolana przed pierw - 
szem lepszem moiej bezwzględnem kłamstwem, 
a grzeczność tak przygnębiającą, że wobec niej 
szorstkość największa wygląda jak prawdziwe 
dobrodziejstwo. Gdy w r. 18G6 hr. Karolyi 
zażądał stanowczo od Bismarcka, aby powie- 
dzia', czy ma zamysł rozdarcia(traktatu gasteiń- 
(ikięgo, kanclerz odpowiedział;

— Nie, niemam tego zamiaru —  ale 
gdybym go miał, czy mniemasz pan, że odpo
wiedziałbym inaczej ?

Oto próbka szczerości, która zbija z toru, 
która mięsza najśmielszego i zd’je  się szeptać 
do ucha słowa z Dantowskiego Piekła: Tu non 
pensum cUio loico fossi!

Dziwna rzecz — człowiek , który miał 
ująć wszystkie państwa niemieckie w jeden że
lazny obręcz biurokracyi i militaryzmu, »osio
dłać całe Niemcy«, jak się sam wyraził, zmu
sić je  do powszechnej służby wojskowej, a po
średnio zniewolić całą Europę do ćwiczeń woj
skowych i do zamiany pługa na miecz — czło
wiek ten sam nie umiał się nigdy nagiąć po
rządnie ani do obowiązków studenta, ani do 
regularnej pracy urzędnika, ani do surowej dy
scypliny żołnierza. Sam przyznał się, że w Get
tyndze wszystkiego dwie godziny był na wy
kładach. Zawód urzędnika rozpoczynał kilka
krotnie — próbował służby biurowej w Akwis- 
granie, w Poczdamie, w G ryfji, potem znowu 
w Poczdamie, a zawsze występował zniechęcony 
jednostajnością biurowej służby i sprzeczkami 
z swymi przełożonymi. Gdy był młodziutkim 
referendariuszem rzekł do swego szefa, który 
mu dał zanadto długo czekać w przedpo
koju :

—  Przyszedłem był prosić pana tylko o 
krótki u rlop , ale czekając tak długo miałem 
czas namyślić się i proszę teraz o dymissyę.

Opowiada dalej Klaczko, jak długo dzi
siejszy kanclerz był lekceważony przez innych 
dyplomatów europejskich nawet przez kraj wła
sny. Niemcy nazywali go w r. 1850 der tolle 
Bismarck, w Frankfurcie hr. Rechberg na
zwał go był ein Bursćhe, dyplomata pe
wien francuzki wyraził się o-ni m,  że jest un 
persomiage moquable a Napoleon III. powie
dział o nim w Biarritz : II  est fou! W pięć lat 
później, Napoleon oddał tron i szpadę temu 
»szaleńcowi«....

Z IZBY SĄDOWEJ.

(Spekulacye p. Jossla Grunera.)

(X) Powiat Uhnowski ma swego „Gótzla 
Wilkenfelda w osobie niejakiego Jossla G r  ii- 
n e r  a właściciela realności i handlarza zbożem 
w Uhnowie, który w ostatnich latach piastował 
nawet godność radnego tego miasteczka. P. 
Griiner ma zwyczaj wypożyczać pieniądze wło
ścianom na «maleńki procencik«, bo tylko po 
50 od sta! Dwie takie pożyczki na « maleńki 
procencik“ przyprawiły dwóch włościan o całe 
ich mienie a p. Jossla zaprowadziły przed 
kratki lwowskiego sądu kryminalnego, który w 
dniu 21. i 22. bm. przedłożył takowe do oce
nienia pp. sędziom przysięgłym. Oto dwa nagie 
fakta, stwierdzone przez scisłe dochodzenia są
dowe :

Przy końcu 1870 r. zapłacił Griiner dług 
Szczepana K a p u s t y ,  gospodarza w Ulhówku 
w kwocie 78 złr., a ponieważ Kapusta prócz 
tej kwoty wziął od Grunera trochę zboża na 
zasiew, przeto obliczył Griiner, że Kapusta wi
nien mu 100 złr. Pomiadzy wierzycielem a dłu
żnikiem stanęła tedy umowa, że Griiner pocze
ka jeszcze na zapłacenie długu 10 miesięcy a 
za to wystawi mu Kapusta weksel na 160 złr. 
płatny w jesieni 1871 r.

Kapusta nie mógł dotrzymać terminu i 
za to dał Griinerowi dnia 30. Października 
1871 r. jałówkę w wartości 21 złr. na rachu
nek powyższego długu z wyraźnem zastrzeże
niem, że z pierwotnej sumy 160 złr. zostaje jesz
cze do zapłacenia 139 złr. Griiner przystał na 
to pozornie a dnia 21. Grudnia 1871 wniósł 
do sądu powiatowego w Uhnowie p o z e w  prze
ciw Kapuście o zapłacenie sumy 152 złr. 80 
cent. W tym pozwie nie wspomniał Griiner 
a n i  j e d n e m  s ł ó w k i e m  o i s t n i e n i u  we 
kslu Kapusty na 160 złr., lecz ofiarował się 
prowadzić dowód przysięgą główną odkazalną. 
Kapusta nie stanął na te rm in ; zapadł tedy 
wyrok zaoczności, oskarżający go na zapłacenie 
kwoty 152 zł. 80 ct. z odsetkami 520 q od 
dnia 31. Października 1871 i kosztami sporu 
w kwocie 5 złr. Wyrok ten nie został dorę
czony Kapuście, tak, że zgoła nic wiedział co 
się Święci.

Griiner mając w ręku powyższy wyrok 
upominał się u Kapusty o zwrot długu 160 zł. 
Kapusta zaciągnął pożyczkę w banku włościań
skim, sprzedał parę koni i złożywszy w ten 
sposób kwotę 160 złr. odniósł ją  Griinerowi 
który pod żadnym warunkiem nie chciał jej 
przyjąć, utrzym ując, iż należy mu się jeszcze 
50 złr.! Działo się to w lecie 1872 r. w obec
ności Romana Wołnwyka. Z tym świadkiem cho
dził Kapusta do Grunera co najmniej sześć ra 
zy, chcąc mu oddać dług, ale Griiner, podnaj- 
rozmaitszemi pretekstami nie chciał go przyjąć 
i nie chciał zwrócić wekslu. W ten sposób 
przeciągnęła się ta  sprawa przez cały rok i 
przez ten czas prowadził Griiner egzekucyę na 
realności Kapusty. D. 16. Stycznia 1873 nastą
piło oszacowanie gospodarstwa K apusty; war
tość takowego przyjęto w kwocie 000 zł.

(Dokończenie nastąpi.)

OSTATNIA POCZTA.
Czytam y w Wiener Ztg  Jego ces. Mość 

Cesarz A l e k s a n d e r  przybędzie d. 28. b. 
m. przed południem  na  granicę austryaoką 
pod W eipert a około godziny 12 w południe 
stan ie  w K om otau zkąd wyruszy w dalszą 
podróż przez Rum burg do W arszawy. N a j j .  
P a n  wyjedzie celem pow itania Cesarza ro 
syjskiego d. 27. b. m. w nocy z W iednia 
przez Budweis i Pilzno do K om otau; p rzy 
będzie tam  d. 28. b. m. i tow arzyszyć bę
dzie Cesarzowi rossyjskiem u w podróży z 
Komotau do Rum burg. Tu nastąp i pożegna
nie i Najj. P an  powróci praw dopodobnie 
przez Pragę, Budweis i Linz do Ischl.

Z m o w a  r  o b o t  n i k ó w w B ernie trw a 
c ią g le ; fabrykanci nie p rzysta ją  na icb w a
runki. Odezwa bu rm istrza  wzywa ro b o tn i
ków, aby się niedaw ali bezpraw nym  pod
szeptom odwodzić od pow rotu do roboty i 
grozi ag ita torom  najsurow szem  zastosow a
niem ustaw y karnej.

W stow arzyszeniu katolicko-konserw a- 
tyw nem  w W ies w Styryi m ia ł d. 20. b. 
m. książę Ałoizy L i c h t e n s t e i n  mowę w 
której ponownie podniósł konieczność łącze
n ia  się katolików  w celu obalenia pan u ją
cego systemu. Cierpliwość i odwaga będą 
dalej pomocą.

Minko H orw atk postawiony na kandy
da ta  do s e j m u  k r o a c k i e g o  w Diakowa- 
rze, M akanec w K arlstad t. W Vukovar m a 
być postaw iony Kussevic przeciw  Zsivkovi- 
cowi, a w Zagrzebiu D r. Pongra tz  przeciw  
Jakicow i.

Provinzial - Correspondenz: p is z e : O d- 
w i e d z i n y  A r c y k s .  A l b r e c h t a  u cesa
rza  rossyjskiego , cesarza niem ieckiego , tu 
dzież bliski zjazd cesarza A ustry i z carem , 
po k tórym  nastąp i wkrótce nowy zjazd ce- 
sarzów Niemiec i A ustryi, w inny być uw a
żane jako  świeże potw ierdzenie przyjaznych 
stosunków trzech cesarzy i ich rządów, k tó 
re  już od r. 1872 są  silną podstaw ą pokoju 
Europy. Stanowcze również ze strony Au
stry i trzym anie się w spólnej, poważnej po
lityk i pokojow ej, zam anifestow ane w osta
tn ich  tygodniach , rozwiało ostatecznie oba
wy, jak ie  niedawno żywiono z powodu p o 
litycznej sytuacyi Europy.

W Z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m
22. b. m.  B u f f e t  mimo szem rania lewicy 
chw alił zachowanie się prefektów  i zw racał 
uwagę, że co je s t odpowiedniem d la  A m ery
ki nie da  się zastosować we F rancyi. O- 
świadczył on, że m inisterstw o dom aga się 
dla prezyden ta  republik i tylko praw  najn ie
zbędniejszych. L a b o u l a y e  zak lina ł w szy
stk ich  dobrych obywateli, aby popierali rząd  
republikański, jako  jedyny możliwy i b ron ił 
zachowania się republikanów  w obec n ap a 
ści radykałów .

W M a d r y c i e  obiegały wczoraj po
głoski, że tw ierdza K arlistów  M irare t w 
K atalonii poddała  się bezwarunkowo.

W I z b i e  r u m u ń s k i e j  wniósł rząd  
przed łożenie, k tó re  zawiesza nową taryfę 
cłową i zaprow adza w niej zmiany.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ.
W ie d e i i ,  24. Czerwca. Presse  

donosi: Poseł włoski, hr. Robillant, wręczył 
22  b. m. lir. Andrassy wypowiedzenie trak
tatu handlowego z r. 1 867 , który ubiega 
z końcem czerwca, a zarazem wyraził ży
czenie rządu włoskiego, aby rychło rozpo
cząć się mogły układy o zawarcie nowego 
traktatu.

W e r s a l ,  24. Czerwca. Zgroma
dzenie narodowe uchwaliło na wniosek spra
wozdawcy Laboulaye rozpocząć obrady nad 
ustawą o władzach publicznych zaraz po 
rozprawach nad ustawami kolejowemi.

Z departamentów południowych dono
szą o wielkich nawałnicach i powodziach.

Odpowiedz., redaktor: W ła d y sła w  K oziń sk i,

W teatrze lir. Skarbka

We Czwartek dnia 24. Czerwca 1875
P o  r a z  p i e r w s z y :

R A K  M O R S K I
Komedya w 1. akcie przez Edmunda Gondinet. 

P o  r a z  p i e r w s z y :

K j żd) wiek ma swoje prawa
Komedya w 2. aktach z niemieckiego M. Hartmana



P rzyjęciu*!! do Lw owa.
dnia 23. Czerwca.

Hotel Europejski
Pp. K. hr. Łączyński, z Kutkorza, — A. Allevn 

z Stambułu. — J. Wierzbieniec, z Sędomirza.
H o te l A n g ie ls k i ;

Pp. F. Obertyński, z Ceblowa — J. Skoli
mowski, z Dynisk. — H. Tretsr, z Laszek. — S. 
Zawałkiewicz, z Szehynia,

H o te l Z o rza .
Pp. K. hr. Czosnowski, z Rossyi. — A. hr. 

Starzeński, z liawcza. — A. Wojciechowicz, z Pe
tersburga. —- M. Kępiński, z Medynicy. — K. Za
wadzki, z Poczap.

O d j e c h a l i  z©  L w o w a . 
dnia 23. Czerwca.

Pp. Ks. H. Lubomirski, do Bakończye. — J. 
Pinterhoffer, do Stanisławowa. — J. Hannbeck, do 
Stanisławowa. — W. Witosławski, do Brodów. — 
•G. AkBentowicz, do Balnicz. — Z. Brzozowski, do 
Brodów. — S. Deresko, do Krakowa. — J. Jodko, 
do Krakowa. — A. Rodie, do Nadycz.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
z dnia 24. Czerwca 1875.
(o godzinie 7. z rana.)

Barometr 738'45mm. Psychrometr suchy -j- 21.75°C. 
Psychrometr wilgotny-)- nSSOG-Prgżność pary 12.95 
mm. Wilgoć 07% — Zachmurzenie 1. Wiatr SW2 
Ozon 1. Opad w mm. z ostatnich 24. godz. 
Temperatura powietrza +  17.4°Rm.

W yfeaz wyciągniętych w e. k. urzędzie 
loteryjnym Lwowskim w dniu 23. Czerwca 1875 
pięciu liczb:

43, 33, 50, 7 7 ,  85.
Następne ciągnienia przypadają w dniach

7. i 21. Lipca 1875.
Z c. k. urzędu loteryjnego.

Pociągi kolejowe,

P rzy ch o d zą  do L w ow a.
Z K rakowa : rano o godzinie 5. minut 57 (pociąg 

pospieszny); przed południem o godzinie 10. 
minut 50 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy).

Z Czernlowieo: rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mieszany); po południu o godz. 3. min. 5 (po
ciąg mieszany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z Stanisławowa (przez Stryj): wieczorem o godz 
7. min. 22. (pociąg mieszany):

Z Podwołoozysk (do Lwowa na Podzamcze) 
po południa o godz. 3. min. 28 (pociąg mie
szany) ; w nocy o godz. 3. min. 40 (pociąg mie
szany).

O dchodzą ze  L w ow a
Do Krakowa: rano o godzinie 5. min. 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godz. 5. min. 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 
28 (pociąg pospieszny);

DO Podwołoozysk: (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. min. 27 (pociąg pospieszny); w po
łudnie o godz. 12. min. — (pociąg mieszany); 
w nocy o godz. 11. min. — (pociąg mieszany:

Do Czernlowieo : rano o godz. 6. min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg mieszany);

Do Stanisławowa (przez Stryj): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mieszany);

Do Podwołoozysk (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany).

Cennik lwowskiej Izby han dl.
Lwów, dma 23. Czerwca

i przem
1875.
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1 . A k c y e  c a  H E tu k ę .

K o le i g a l .  K ar. L u d w . po 200 z ł . m . k . 
K olei iw o w .-ezer n .-ja s . po 200 z ł .  m . k. 
B an k u  hip . g a i. po 200 z i .

X. L is t y  * « s t .  Z | |  lO O  s i . .
Tow . kred , g a l. 5-prcn t, w .  a. .
T o w . k red y t, g a l. 4-pre w . &* • • • • 
6-prcnt. l is ty  za sta w n e  n o w e  okresow e- 
B anku h ip oteczn . g a l.
G al. zak ła d u  kred. w ło śc ia ń sk ie g o .  
O g ó ln e g o  ro ln iczo-kred . Z ak ł- d la  G al. i 

B ukow iny 6-prc .lo s . w  15 la t. .
3 .  O b l l g i  x a  lO O  s *

In d em n iz a cy jn e  g a l ............................................
P o ż y c z k i k rajow ej z r. 1873 po 6 pr. wa.

4. Losy.
M iasta K rakow a . . .
„ S ta n is ła w o w a  . * «

5. Monety.
D u k at h o len d ersk i . . . .

„ ce sa rsk i . .
N a p o leo n d ’or .
Poł im p erya ł r o ssy jsk i . .
Rubel r o ssy jsk i sreb rn y .

„ „ p ap ierow y
P rusk io  b ile ty  k a so w e  
Srebro ............................................................

K u r s  g i e ł d y  w f e d  e a
D n ia  21 . C zerw ca  1875,

1. D ł u g  P a ń s t w  a.
J ed n o lity  d łu g  p ań stw a  w  bank n . .

•  v? sreb rzą  .

p ła eg  (żądają
z ł. ct z ł. ct
2 i _ ~236
135 5C 137 50
249 75 251 76

87 80 88 0
78 75 79 50
87 90 88 50
92 60 93 i 5
99 - 100 25

90 25 90 90

87 65 88 35
92 - 93 (5

15 75 16 75
15 — 16 0

5 10 fc 19
5 15 l 35
8 85 E 41
8 92 5 8
1 60Q . 1 r,8
1 5. % 1M 3/4
1 62 /2 1 i i  %

101 — tO i 0

p ła cą  żąd ają

Losy z  r. 1839 ca łe  
n „ 1839 p iąta  część
„ „ 1854 po 250 z ł. 4-prc. .
„ „ 1860 po 500 z ł. 5-prc.
n „ 1860 po 100 z ł . 5-pre.

P o ż y czk a  z  r. 1864 (z prem ią) po 100 z ł. 
R onty Com o po 42 lir. austr* .

261.— 
284.— 
105.30 
112  -
117.25
134.25 

21.25

9 . O b llg A f t y e  In d ^ o a n . 50/0 i k  lO O  s l .

a k i e  j .
p ła ca  iadają 
70 l i  70.20 
74.20 74.30

C zech  . 
B u k ow in y  . 
G alicyi
N iższej A ustryi
S ied m iogrodu
W ęgier

3 .  A k c y e .

B an k  A n g lo -au str . po 200 z ł . w p ła ta  50 prc. 
In st. k red . d la  handlu  po 160 z ł . .
N iższo -au str . tow . esk o in p t. po 500 z ł . .
Gal banku hip . po 200 z ł. w p ła ta  50 prc.
G a ł. b ank u  h andi. i  przem . k 200 z ł .  w p ł. 40 prc, 
G al. z a k ł. kred . z ieu isk . k 200 z ł .  .
B an k u  n a r o d o w e g o ..........................................
K o l. n add n iest. k  200 z ł . w  srebr.
A ustr. tow . źe g iu g i par. po 500 z ł .  m. k .
K ol. C es. E lż b ie ty  po 200 z ł  m  k.
K o l. Proszów -T arn . (w ęg . część ) k  200 z ł .  w  sreb
P ó ł. k o le i po 1000 z ł. w . a ..........................................
K ol. K ar. E udw . po 200 z ł . m . k . . 
L w ow .-ezern . k ol. po 200 z ł. w. a. w  srebr  
T ow . k o l. ż e l. p ańst. po 200 z ł .  m . k .
P o łu d . k o l. p aństw , po 200 z ł .  w . a.
I . K ol. w ę g . gal- k 200 z ł. w  srebr.

98.50 
87.—
87.50 
98 50
79.40
81.40

121.25 
220 50 

745.— 
249.—

961.—

875.’—
179.—

1960! -  
234 25 
134.— 
282 — 
101.50 
114 -

2 3 5 .-
105.75 
112.25 
117 75
134.75 
21.50

99.—
79.60
81.90

121. -
220.75

750 .—

4 .  L i s t y  s a s t .  l o s e w a a e ,

P ow sz. au str . z a k ł. kred . ziem . 5-prc. w  srbr. . 
G ai. z a k ł. k  , z iem . w  K rak. lo s . w  18 l a t 6-pro. 

n n w n  n n ^6 n 6-prc.
n « n n n r> 36 „ 5 i pół

G al. T o w . k red . w . a . po 4 prc
n n n p 0 5 prc.

G al. bank u  h ip o t. po 6 p rc.......................................
G al. z a k ł .  k red . w ło ść , po 6 proc.
B a n k . naród , po 5 p rc .................................................
W ę g . to w . z iem . po 5 i p ó ł prc.

* n U po 5 p rc ..........................................

(za ioo z ł .

877.—
179.50

196 L—
234.50 
134 50 
283 — 
102 
l l l -

ft, Obllg. m prawem plerwsmeństwa.
K o l. A lb rech ta  k  300 z ł .  5-prc. w . a  
K o l. n ad d n ietrzań sk a  a 300 z ł . 5-prc. w . a . 
T o w . k o l. ż e l .  P reszów -T arnów  (w ęg . ozęść) 

a 800 z ł .  5-prc. w  srbr.
K o l. p ó ln . po 100 z ł .  m . k .......................................

„ „ „ 100 z ł .  w . a . .
K o l. g a l .  K ar. L u d w . po 800 z ł. 5 prc. . 

n n *t * EL em isy i

K o l. lw o w .-czern ” j a s .  III  em isy i k  300 z ł .
5-prc. w  sreb r ....................................................

W ę g . g a f .  k o i .  k  200 z ł .  5-pro. w  srbr.

• .  L o s y .
In s t . k red . d la  handlu  po 100 z ł .  w . a .
C larego  po 40 z ł .  m . k .................................................
T o w . ź e g l .  p ar. na  D unaju  po ioo z ł .  m . k .
K e lg le v ich a  po 10 z ł .  m . k .......................................
L o sy  m iasta  K r a k o w a ..........................................
P o ż y czk a  m iasta  Budy po 40 z ł .  w . a . .
P a ltiego  po 4o z ł . m . k................................
E u n d acya  azp it. A rcy k s ięc ia  R udolfa  
S alm a po 40 z ł .  m . k ..................................................

96.60
93.25 
91.75 
9 3 . -
79.25 
88 .—  
9 3 . -  
99.50

86.80 
91 50

(za 100

97.—
93.78
9 2 . -
93.75

93 25 
100. -

87 — 
92.—

■Ł)
75.80

99 — 99.50
92.25

1 0 1 . 5 0 ____
99.5C ioo !— 

— 97.50

79.25 79.75

167.30
27.25
95.50 
12.—
15.50
25.50 
27.—
13.25 
36. f 0

167.60
27.75
96.—
1 3 . -
16.50 
26 50
27.50
13.50 
37 —

S t. G enois po 40 z ł .  m . k .
P oż . m iasta  S ta n is ła w o w a  po 20 z ł  w . a 
P o i .  T r y e st . po 100 z ł  m . k.

n „ w 50 z ł .  w . a . . .
W a ld ste in a  po 20 z ł .  m . k. 
W in d isch gra tza  po 20 z ł .  m . k .
fv ajuoiuiua au z:

W in d isch gra tza  po

W e k s l e  (IVa 3  m i e s i ę c y )
A m sterdam  z a  100 z ł .  h o l.
A u gsb u rg  za  100 z ł .  w . p . n . .
B er lin  z a  100 t a l .....................................................
F rank fu rt 100 M ark. p . n .
H am burg za  100 M . B .........................................
L on d yn  z a  10 ft . s z t . . . . .  
P aryż za  100 f i : . ..........................................

27.75 
15 25 

111.— 
56.— 
22.25 
21  —

28.—
15.75 

1 1 2 . -
56.50
22.75 
2 1 . 1 0

K u r s  ■IaIa.
D u k a t ce s . m on .

„ p e ł .  w a g i 
K orona  
20-fran k ów k a  
R ossy jsk i im p erya ł 
T ala r  zw ią z k o w y  
Srebro .

92.85 92 95
92.30 92 50

54 -  54. tO
54.05 54 15

111.45 212.60 
44 05 14.10

5.25 5.26

8.89 8.89

101.65 10175

T elegrafow any k u rs  w iedeński.
D n ia  83. C zerw ca  1875

J ed n o lity  d łu g  p a ń stw a  w  bank n otach  
* „ „ w  srebrze

L o sy  z 1860 rok n  . . . .
A k cy e  bank u  w ied eń sk ieg o  

„ „ k red ytow ego
L ondyn 10 tu n tów  sz ter lin g ó w  .
Srebro ................................................................
N apoleon d ’o r ...........................................
D n k a t ................................................................
100 M arek .

z ł. Ct*
70 20
74 05

112 —
0 959 —

219 75
. U l 45
, *01 85

8 88
5 Ml/,
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(2226; (Srltfnniniljc .
anten © einer ©tajeftat be§ Ratfets! 

DaS ! . ! .  2anbe§= ate ^ r e |g e r i^ t  in  2Sr.=91eujlabt 
l;at auf Slntrag ber f. f. ©taatSanroaltfc^aft 
ju 91e,^t erfatmt:

5Der 3nl>alt be§ in 91r. 24 ber in S8r.= 
91enftabt erf^einenbeit periobifctjen ® ru d )^ rift 
„®leid)()eit" nom 12. 3itnt 1875 entfialtenen 
Ślrtifelś, begłnnettb mit ben SBorten „® iegur= 
ftin SBinbifc^grafe fpenbete", begritnbet ben 
^liatbeftanb be§ »erge^en§ itacb § 302 @t.

nnb bet in berfelben Sluflage entljaltene 
Slrtilel, beginnenb mit ben SBorten „Ueber ba§ 
(Stenb ber 91agelf^miebe in t r a in " ,  begrunbet 
ben SŁEjatbeftanb beś 33ergel)enś naĄ ben §§. 
300 unb 302 S t .  © bafjer nac^ §. 493 ©t. 
5)3. D . ba§ 93erbot ber SBeiternerbreitung ber 
Sluflage 91r. 24 ber obenoalmten ©rudfc^rift 
auSgefpcodjett tnirb.

SBr.^Jeuftabt, am 15. g u n i 1875.

®a§ f. f Sanbeśgeric^t dte ^re^geric^t 
in Saibad^ tjat auf Stntrag ber f t. ©taat§= 
anroaltft^aft in f^olge bes 33efd)lttffe§ nom 11 3 ui,i 
1875, 3alj( 5281, jn 91ec^t erlaititt:

® er Snfialt beś in  ber am 8. g u n i 
1875 etfcf)ienenen 9htmtner 128 ber flonenifc^= 
politifc^en geitfcljrift „Sloyeaski N arod“ cotn
9. S nn i 1875 auf ber 1. unb 2. ©eite abge= 
brudten, mit „ h  Ljubljane 8. jun ija“ (tber= 
fiĄrłebetten, mit HUźe v żadnej* begittnenbett 
unb mit „trobe v vaS rog* eubettben SeitartL 
!el§ begrunbet ben ^(jatbeftanb beź ilergetjens 
gegen bie offentlic^e 9tul)e unb DrbttungJ nac^ 
§§ 300 unb 302 <5t. ©. unb e§ wirb batier 
getnafe ber §§. 489 unb 493 ©t. $  D. nom
23. ©tai 1873, 3  119 SHei^sgefefe = SBlatt,
uttter gleidjseitiger S3eftdtigung ber nerfugten 
SBef( r̂agnat)me bie SBeiternerbreitung biefer
2)rud)<|rift nerbotett.

® aś f. f. 3vteiś= ais Spreigeric^t in 6(jru= 
bim ^at auf SKntrag ber f. E ©taat§ann)alt= 
fdtjaft in  golge bes 33efcl)lttffe§ nom 15. ^tm i 
1875, 3  3751, ju  Jted)t erfannt:

S)er Snljalt beś 28erEeś „®a« contmuni= 
ftifc^e ©tanifeft", neue 21u«gabe mit einent 23or= 
roorte ber SLierfaffer (Slarl ©tacĘ unb g ttó m d ) 
©ngelś) gebrudt in Seipjig bei ^ rai,3 
im Igatire 1872, begriiitbet ben 5U;atbeftanb a) 
be§ SBerbre^ettS beś ^oc^nerratt)e§ naci) § 58 
lit. o © t, ©., b) ber ©tbrung ber bffenttic^en 
SRut»e n a ^  §. G5 lit. a  © t  ©• unb c) be§ 
©ergeljenś gegen bie bffeittlidje 3{u(je unb 
Drbnung ttacb §§. 302 unb 305 <St. ©. unb 
tnirb bal;er unter gleic^jeitiger 33eftattgung ber 
nerfugten Sefdjlagnalnne auf ©rittib be§ 31r= 
titels V be§ ©efe^es nom 15. Dctober 1868, 
31. ©. S l  !Jtr 142 unb §. 36 be§ ^3re^ge= 
fefees bie ©Seiteroerbreitung biefer ©ructfc^rift 
nerboten unb nad) § 37 be§ ))3refegefefeeś bie 
SBernidjtuug ber ettna ju r aUfalligeu SSerbreitung 
geiangenbett ©pemplare biefer ^DrucEc^rift )au6= 
flefpro^ien

E. E. $rei§= al§ ipre^geri^t in 
Sarnom  ijat auf 3lntrag ber f. E. ©taatśanroalL 
fcfjaft in  rgotge be§ Slefcfjluffeś nom 9. ^ u n i 
1875 3  4292, ju  Stec^t erEannt:

5Der Snljalt ber „Tarnow ska K ronika" 
33eilage berBeitfc^rift „Dzwonek" ©utnmer 11 
nom 5. Sum  1875 mit ber 2luffdirtft „Sąd 
przysięgłych rozpoczął..." in ben ©nbabfdfeen 
non ben SBorteu „pan Dr. Schutzer sędzia 
przysięgły..." biS „...śm iesznej zachciank i”
begritnbet ben 5Ct;atbeftaub beś Śerge^etts gegen 
bie bffentlidje JtuEje unb Drbnung nac^ §§ 
309 unb 310 Slbf. 2 ©t. ©. unb tnirb bal;er 
unter gleid) ieitiger 33eftatigung ber nerfugten 
33efd)lagnal)ine auf ©rttnb ber §§. 489 nnb 
493 ©t. S)3. D bie ©Seiternerbreitung biefer 
SDrucEfcf)rift nerboten unb bie ©ernic^tung be§ 
mit S3efc|tag belegten ©a^e§ oerorbnet.

® as E. f. Iirets= ais ^reggeric^t in ©palato 
l;at auf ©ntrag ber E. E. ©taatSanmalL 
fc^aft in gotge beś 23efdjluffe§ notn 10. ^u n i 
1875, 3 . 2012 ©tf., }u 9 te^t erEannt :

Der Sntjalt beś ©rttEelś mit ber ©uf= 
f^ r if t „I tu m ulti di Sebonico" in ber Jer. 
29 ber 3 eitf^rift „L ’Avvoaire“ nom 10. 2>mu 
1875 begritnbet ben Dljatbeftanb beś ©erge= 
l;eus gegen bie bffentlidje Dtutie unb Drbnuttg 
nad) §. 300 ©t. ©. unb eś mirb be^ljalb unter 
©eftatigung ber nerfugten 23efc^lagnal)me bie 
©leiternerbreitung biefer ©rudfc^rift nerboten.

(2266 1---3) £  d  )  k  t,
L 6983. C. k. Sąd powiatowy kuli- 

kow8ki na zaspokojenie M arkusa Lebw ohla 
w wysokości 420 zł. a. w. z pn. po bezsku
tecznym upływ ie trzech  term inów  licytacyj 
nych rozpisuje ponownie egzekucyjną sprze 
daż gospodarstw a gruntowego w Iiemenowie 
pod 1. k. G6 rep . !09 położonego, c ia ła  t a 
bularnego nie stanow iącego d łużnika Ju rk a  
Suszki własnego pod w aruukam i w rezo- 
lucyi z dnia 21. W rześnia 1874. L. 4077 
poprzód w num erach  243, 244 i 243 w G a
zecie ̂  lwowskiej ogłoszonymi i tymi dalszy
mi, że realność ta  przy term in ie jednym 
dnia  1. lipca 1875 o 10. godzinie rano  za 
ja k ą  bądź cenę jednak  zawsze nie za niższą 
jak a  po trzebną je s t  do pokrycia pretensyj 
rządowych i pryw atnych płynnych na gospo
darstw ie tern cięż jcąch w Sądzie tutejszym  
sprzedaną zostanie, nakoniec, że w adyum  
5^0 ceny szacunkowej 1520 zł. w. a. w y
nos .

Kulików, dn ia  28. Lutego 1875.
(2258 1—3) O b w ie sz c z e n ie .

L. 21961. W celu zabezpieczenia do
stawy m ateryału  konserwacyjnego dla części 
gościńca Barw ińsko-Przem yskiego w Sano
ckim  okręgu budowniczym  na rok  1876 o d 
będzie się dnia 14 L ipca 1875 o godzinie 
12. w południe w c. k. S tarostw ie Sanockiem 
licytacya za pom ocą o fert pisemnych

D ostaw a na rok  1876 d la  całej 5ej 
mili wspomnianego ^gościńca wynosi 300

m etrów  sześciennych w sum ie fiskalnej 640 
zł. 80 ct. w. a.
bliższe w arunki dotyczące tego p rzed sięb io r
stw a m ogą być przejrzane w dotyczącem  
c. k. S tarostw ie, gdzie także oferty  zaopa
trzone w 5 procentow e wadyum  sumy fiskal
nej przed upływ em  rzeczonego term inu  
wniesione b jó  mają.

O ferty nie ułożone wedle przepisów  
lub podane po upływie term inu nie będą 
uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów dnia  13. Czerwca 1875.

(2257 1 - 3 )  E  d  y  k  t .
Nr. 31.233. C. k. Sąd krajow y we 

Lwowie podaje do wiadomości, że na zaspo
kojenie wywalczonej przez Sam uela Schrei- 
bera  sumy 600 zł. w. a. w raz z odsetkam i 
po 21%  od dnia  7. M arca 1873 kosztam i 
w kw otach 16 zł. 68 ct., 3 zł. 36 ct., 6 zł. 
52 ct., 4 zł. 23 c t ,  10 zł. 59 ct., 23 zł. 
72 ct., 16 zł. 19 ct. w. a., obecnie w kwocie 
5 zł. 36 ct. w. a. przyznanych, publiczna 
sprzedaż realności pod 1. 535%  we Lwowie 
położonej, wraz z szopą studn ią  i parcelą 
g ru n tu  w objętości 5 4 4 Q  s. obejm ującą, 
dłużników  Tauby Schellerm ann i masy le 
żącej ś. p. Leiby Schellerm ann własnej pod 
następującem i w arunkan i:

1) Za cenę wywołama służyć będzie 
w artość szacunkow a t. j. 4669 zł. 44 ct. w. a.

2) K ażdy chęć kupienia m ający obo
wiązanym będzie kwotę 1000 zł. w. a. w 
gotówce, w książeczkach galic kasy oszczęd
ności, w listach  zastaw nych galic. Towarzy
stw a kredytow ego ziemskiego, lub c. k. uprz 
galic. akcyj. banku hipotecznego, albo c. k. 
au str. Bauku narodowego, efek ta  te  wedle 
kursu  w G azecie Lwowskiej uwidocznionego, 
jednak  n ie  powyżej wartości im iennej ra c h u 
jąc, do rąk  komisyi licytacyjnej jako wadyum 
złożyć. W adyum najwięcej ofiarującego w 
Sądzie zatrzym anem  i w pierw szą połowę 
ceny kupna wliczone będzie ; w adya zaś in
nych licytantów  zwrócone będą  zaraz po li- 
cytaoyi.

3) Do sprzedania tej realności wyzna
cza się jeden term in  na dzień 20 . L ipca 
1875 o godz. 10 rano, w tutejszym  c. k. 
Sądzie krajowym, w którym  realność ta  także  
poniżej ceny szacunkowej 4669 zł. 44 ct. w.
a. jednak  nie poniżej ilości potrzebnej na 
pokrycie całkow ite pretencyi egzekucyę p ro 
wadzącego w sum ach 336 zł. i 600 zł- w. a. 
z odsetkam i k arą  konw encyonalną i koszta
mi na realności zabipotekow anych.

O te j licy tacy i uw iadam iam y W olfa 
Rosenberg, Iz rae la  S tad tfe ld a  Hene G ruder, 
Sam uela Scbnapek. c, k. uprzyw. galic. Bank 
hipoteczny, E liasza  Ilescheles, M arkusa Tbu- 
min, L eizora E liasza Rost, E s te rę  Kohn, c. 
k. P rokura to ryę  skarbu , nareszcie wszystkich, 
którym by uchw ała  ta  wcale nie, lub  nie n a 
leżycie przed term inem  doręczoną być nie 
m ogła, przez k u ra to ra  adw. D ra. Balkó z

zastępstw em  adw. D ra. H ilbricbta i przez 
edykta, nakoniec obie strony.

Z c. k. Sądu  krajowego.
Lwów dnia 12. Czerwca 1875.

(2099 1 - 3 )  E  d  y  k  t .
L . 1786. C. k. Sąd powiatowy m. d. 

w spraw ach cywilnych dla m iasta  i p rz e d 
mieść Lwowa podaje do powszechnej w iado
mości, że Fimnciszek M orgenstera pensiono- 
wany Ofioyał zm arł dnia 18. P aździern ika 
1874 we Lwowie bez pozostaw ienia ro zp o 
rządzenia ostatnej woli, że Sądowi nie je s t  
wiadom em , czyli i komu jak ie  prawo do 
spadku p rzysłużą i że z te j przyczyny k u 
ratorem  masy został ustanowionym p. adw. 
Dr. H enryk S tarzew ski z substytucją adw. 
Dr. Horw atha.

Wzywa się zatem  wszystkich, którzy- 
by z jakiegokolw iek bądź ty tu łu  prawnego 
p re tensji do spadku sobie rościli, ażeby w y
kazując swe praw a spadkowe przed u p ły 
wem jednego roku licząc od d n i’, poniżej 
wykazanego w niniejszym  sądzie do spadku  
tym  pewniej się zgłosili ileże w raz ie  p rze
ciwnym p ertrak tacy ą  spadkow ą przeprow a
dzi się tylko z tym i, k tórzy  do spadku się 
zgłoszą i swe praw a spadkowe w ykażą i 
tym że w m iarę ich praw  spadek  się p rzy 
zna, część zaś spadkowa, do k tó re j n ik t się 
nie zgłosi, cały spadek rządow i przypadnie.

Zarazem  poleca się c. k. urzędow i 
podatkowem u jako ts. depozytowi, by w celu 
uiszczenia należytości za um ieszczenie p o 
wyższego edyktu  odpowiednią kwotę z g o 
tówki 48 zł. 54 ct. a. w. na rzecz powyż
szej masy spadkow ej w ts. depozycie zło- 
żouej do ad m in istracy i „G azety Lwowskiej" 
za kw item  w ypłacił i o tern w 30 dniach 
sprawę zdał.

Lwów, dnia 19. Maja 1875.
(2259 1—3) O b w ie sz c z e n ie .

L. 22210. W celu zabezpieczenia do 
staw y m ateryału  konserwacyjnego d la  go
ścińca państwowego Zakluczyńskiego i części 
gościńca Podtatrzańskiego w Jasielskim  
okręgu budowniczym na  la ta  1876 i  1877 
odbędzie się duia 12. L ipca 1875 o godzi
nie 12. w południe w c. k . S tarostw ie J a  
Bielskiem licytacya za pomocą ofert p ise 
mnych.

Dostawa w mowie będącego m atery a łu  
dla wspomnianych gościńców na rok  1876 
wynosi 1550 m etrów sześciennych w sum ie 
fiskalnej 3175 zł. 65 ct. a. w.

Bliższe warunki licytacyi mogą być 
przejrzane w wymienionem c k. Starostwie, 
gdzie także oferty zaopatrzone w 5%  w a
dyum sumy fiskalnej przed upływem ozna
czonego terminu wniesione być mają.

Oferty nie ułożone wedle p rzep isu , 
lub podane po upływ ie term inu nie będą 
uwzględnione.

Z c. k . S tarostw a.
Lwów duia 13. Czerwca 1875.



2236 2— 3) W e z w a n ie .
L. 2680. C. k. Sąd powiatowy w Bu- 

dzanowie uwiadam ia z miejsca pobytu  n ie
wiadomego M ieczysława K arola d. i. Bo- 
brzeck’egu że w sprawie egzekucyjnej Se- 
bestyana M azura przeciw  niem u pto  320 
zł. w. a. z pn. do obliezenia należącej s 'ę  
jeszcze pierwszemu niezaspokojonej kwoty 
i w ydania tejże z nadesłanej przez Państwo 
Busk w depozycie sądowym złożonej kwoty 
68 zł. a. w. term in  na 10. S ierpnia 1875 
o godzinie 10. z ran a  wyznacza i do tego 
obie strony  a to  egzekut przez k u ra to ra  
Adolfa M arszyckiego i niniejsze zawezwanie 
w*ywa się.

Budzanów, dnia 16. Czerwca 1875. 
(2244 2 — 3) O b w ie sz c z e n ie .

L. 21276. W celu zabezpieczenia do
staw y m ateryału  konserw acyjnego z K am ie
niołomu w Pólwsi d la  4/4 8ej i 12/4 9ej m ili 
tra k tu  rządowego N adwiślańskiego w roku 
1876 odbędzie się w c. k. S tarostw ie w K ra 
kowie na dniu 6. L ipca 1875 o godzinie 
12. w południe lic y ta c ja  za pom ocą ofert 
pisemnych.

Po trzebna ilość dostarczyć się m ają
cego m atery a łu  wynosi 255 metrów sześcien
nych w ogólnej kwocie fiskalnej 735 zl. 25 
ct w. a.

W arunki licy tacy i przejrzane być m o
gą w wymienionem c. k. S tarostw ie w g o 
dzinach urzędowych, gdzie też oferty z a o 
patrzone w wadyum  5% ceny fiskalnej w y
noszące, z w yrażeniem  cen nie tylko cy
fram i, ale też i lite ram i w oznaczonym te r 
m inie wniesione być mają.

O ferty spóźnione, lub  nie ułożone we
dług  przepisów nie będą uwzględnione.

Z c k. N am iestnictw a.
Lwów dnia 7. Czerwca 1875.

(2248 2— 3) O g I o s x e u J e .
Nr. 4856. Z dniem dzisiejszym  zo- 

s la ła  o tw artą w U łaszkowcacli na czas 
trw ania  tegorocznego ja rm ark u  c. k. sta 
cya telegrafu z ograniczoną służbą  dzienną 
d la  powszechnego użytku.

Lwów, dnia 21. Czerwca 1875.
C. k. Jlyrekcya Telegrafów.

(2243 2— 3) © b w le s z c z e u le .
L- 22129. W celu zabezpieczenia do

stawy konserwy dla 77. mili 1.2 3 4./4 go
ścińca Podbedskickiego w Nadworniańskim  
okręgu budowniczym na  rok  1876 odbę
dzie się w c. k. S tarostw ie w Nadworny 
w dniu C. L ipca 1875 lic y ta c ja  przez sk ła 
danie pisemnych oiert.

Ilość potrzebnego szu tru  na rok 1876. 
w jno si 218 metrów sześciennych, zaś cena 
fiskalna 505 zł. 5 ct. w. a.

Bliższe warunki  licy tac ji i wykaz szu 
trow isk 2 k tórych m ateryal ten dostarcz,} ć 
należy, p rzejrzane być m ogą w wymieniu 
nem c. k. S tarostw ie, gdzie także  i oferty, 
zaopatrzone stem plem  na 50 ct. 1 w 5t»0 
wadyum, z wyrażeniem cen nie tylko cy fra 
mi ale także i literam i, w oznaczonym te r 
minie do godziny 12. w południe podane 
być m ają.

Oferty nie ułożone według przepisowy 
lub nie podane w term inie, nie będą uw zglę
dnione.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 7. Czerwca 1875,

(2250 2— 3) I G ly B t .
L. 2411, C. k. Sąd powiatowy w B rze

sku w celu zaspokojenia p re tensją  M ojże
sza Kim u je r  a w kwocie 28 zl. z większej 
sumy 45 z ł w. a. wraz z procentam i po 
2 zł. 50 kr. w. a. m iesięcznie |( j  dnia 2. 
S tycznia 1874 i kosztam i sądowem i i egze- 
kucyjnem i w kw otach 1 zł. 31 k. 96 kr.
8 zł. 39 kr. a. w., 2 zł. 74 k r. i 9 zl. 4 / 
k r. w. a. przyznanem i, a obecnie w kw o
cie 2 zł. w. a. się p rzyznając-m i — zezwala 
na egzekucyjną sprzedaż przez publiczną 
lieytacyę realności gruntowej w M ąerkieui- 
each pod Nk. 59-16 położonej ciu la ta b u 
larnego niertanow iącej w łasnością Wójcie 
cha i F ranciszki Zielińskich będącej, k tó ra  
to  lic y ta c ja  w tutejszym  Sądzie w 3. te r 
minach 6. Lipca, 17 S ierpnia , 7. W rześnia 
1875, zawsze o 9. godzinie rano odbywać 
się będzie.

Za cenę wywołania stanow i kwotę 
150 zł. w. a.

R esztę warunków licytacyjnych p rze j
rzeć można w tu tejszej reg istra tu rze.

C. k. S ąd  powiatowy.
Brzesko, dn ia  6. Czerwca 1875 r.

(2245 2 — 3) © g ło s z e n ie  E io n liiir s ii .
L. 6118. N iuiejszein og ła iza  się kon 

kurs na  posadę nauczyciela filologii klasy
cznej w c. k gim uazyum  w Brzeżanach 
z roczną p łacą 1000 zł. w. a tudzież od
powiednim dodatkiem  aktywalnym , a  ew en
tualnie także prawem do pobierania d o d a t
ków pięcioletnich w myśl ustaw  z dn ia  15. 
K w ietnia 1873 i 9. kw ietnia 1870

P odania  zaopatrzone w potrzebne do- 
kum euta należy wnieść do c. k Bady szkol 
nej krajowej najpóźniej do dnia  20, li pen 
1874 r.

Z Rady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 15 Czerwca 1875.

(2238 2 - 3 )  O b w ieszczen ie .
L. 2805. C. k. Sąd powiatowy wzywa 

nieobecną Annę T rybula ażeby się do roku 
oświadczyła do spadku zm arłej 4. K w ietnia 
1874. srostry  M aryi Burakowej z Lipowca, 
iuaczej postępow anie spadkowe z je j k u ra 
torem  M ichałem  Husowcem i siostrą  O reną 
B erezną przeprow adzone zostanie.

Rymanów, 30.kw ietnia 1875.
(2249 2— 3) & u n b m < td )im g .

3 -  6 4 89 . SDct§ 3l(ferbam 3J1inifteriitm  fiat 
fief) beftim m t gefunben, ju tu  ftm ede ber jb eram  
bilbu ttg  non  g a d p  ober S B anberleljrern  fitr 
SBeim u n b  D b ftb au  in  biefem  u n b  in  einem  
ber nddjften  3 af)re je  ein © tip e n b iu m  a gim f= 
I;unbert © a lb e n  oft. SB. f itr  ein jroeijjdfjriges 
© tu b iu m  u n b  j tn a r  im  II. unb  III. 3 a |r g a n g e  
ber f. f. oenolog. u n b  pom olog . £ef> ranftatt in  
K losterneuburg ju  tn ibm en ttnb iiherb ies beitt 
betreffenben © tip en b iften  f i tr  ben g a l i ,  a is  er 
bie S lb g an gsp rilfun g  att ber K lostem euburger 
S e s ra n f ta lt  m it fe ljr gu tem  © rfolge befteljen 
tn irb , bie -Dlittel sit e iner S n fir iic tio n s re ife  ju  
getnćiljren.

E in es  b iefer © tip en b ien  tn irb  j u r  łjjeram  
b ilbuttg  e iueś g a d ;- ober S B aitberle ljre ts fitr 
SBeinbatP ober S M e rro irtljfd ja ft, ba§ aubere  ju r

szczędności w dniu 10. Czerwca 1874. 1. 
11.803 prośbę egzekucyjną o zapłacenie su
my 760 zł. z większej 800 zł. w. a. z pn., 
i że w skutek tego zapad ła  uchw ała z dnia 
18. Czerwca 1874. 1. 11.803 dozwalająca 
egzekucyi, k tó ra  ustanow ionem u kuratorow i 
d la  pozwanej adwokatowi Dr. Psarskiem u z 
substy tucyą adw okata Dr. F o rysta  w celu 
bronienia praw  pozwanej doręczoną zo
s ta ła .

Tarnów dnia 29. M aja 1875.
(2179 2— 3) E  cl y  k  t.

L 7022. Pp. Józefowi i Honoracie 
Reisenbacbom  z m iejsca pobytu nie w iado
mym, oznajm ia się, że p Jossel W eitm ann 
w sprawie przeciw tym że o zapłacenie 62 
zł. 20 ct. w a  z pn podał prośbę o sprze
daż zagrabionych u nich ruchom ości i że 
dotycząca uchw ała z dnia 20. Marca 1875. 
1 7022 ustanowionem u kuratorow i ks. Ksa
weremu Podolińskiem u doręczoną została.

C. k. Sąd powiatowy.
B aligród 20. M arca 1875.

(2260 2 —3) © o n cu t* ś :@ fe ic t.
3  3361. Słom f. f. $ re iśg e rid )te  in  

Neu Sandez a is  E oncurS gerid jt m trb  iiber b as  
gefam m te beineglicfje unb  itber b as  in  ben S a m

łgeranbilbttng eiites foldjen fitr Dbftbau be* , beru, fitr me!d;e bie Eoncur&Drbnuttg nom 25. 
ftimmt, es tnirb jebod; Sebem biefer ©ttpenbi= j Decentber 1868 Sir 1 ex 1869 31 ©. 331. 
ften ju r Slufgabe gemadjt bie Słorlefungen aud) gilt, gelegeue itubeiueglidje SBermbgen bes Si- 
atts bem jtneiten gadje ju  befudjett, unb ftd )! sche G oldkkng, ©efdjaftsmanns in N eu-San- 
atts bemfelben ptitfen ju  laffen. j dez ber EoncurS erbffnet, ber f. f £aitbesge=

S ie  S3etoerber mitffen roentgftens e iite , rid)tsratl; Haleczko, jum EottcurS = Eommiffar, 
lanbtnirtljfćfjaftlicfje 3Uittelfd)ule mit gutem Er =; ber 3lbnofat Dr. Olszewski, ais einftrueiliger

a a  a 2 t .  . f .  . . .  . . . . l  a  .f. 1 - . .   o f t . . .  . . . r .  • ( H I I a C T w T l » 7 t a !folgę ab fo lo irt Ijaben u n b  [id; in  einem  Ulenerfe 
u erp flid jteu , fic^ nad) in  K losterneuburg  abfol- 
n ir te n  © tu b ie n  u n b  eoentuell nad) 33 een b ig tm g .
ber S k ftru c tio n śre ife  m inbeftens burd) fiin f (2 2 1 6  2 3)
S a lire  im  S Jd an b e  bem £el;rfact;e ober b e r ** -
3B anberIeI;rer=2:I;dtigfett in  einem  ober in  bet= 
ben b er g en an n ten  g d d je r  ju  tn ibm en, fotoie

© leic^jeitig  tn irb  j u r  SBefiatigung bes 
einfttoeilen  bejlefiten ober j u r  E rn e n n u n g  eines 
anberen  3 h affeo e tto a lte rs  unb  beffen © tellnem  
t re te rs  bte S a g fa f jr t  a u f  ben 30. 3 |u n i 1575 
urn 9 U I;r 33. 3)1. ^ iergerić^ ts beftim m t unb  
b ie ju  bie EoncurS=2J1affegIdubtger m it b e r 3Iuf= 
fo rberu ng  e ing e laben , bajj biefetben bie ju r  
33efd)einigung iE>rer Slnfpruc^e b tenenben SSele- 
ge ju  b iefer £ a g f a l j r t  m itju b rin g en  u n b  bei 
berfeI6en aud; ben © Idubtgerausfd juB  j u  tnab- 
ten Ijaben tnerben.

3 ugletcb m trb S ^ b e rm a n u  ber a n  bie ge= 
m ein f^ a fttieb e  E oncursm affe  einen  S ln ipn td ) a is  
E oncnrs--© taub iger ju  ftellen ^ ie rm it auf= 
gefo rbert tft, feine g o rb e ru ttg  felbft, roennbtes=  
fa lls  ein 31ecbtsftreit an liau g ig  m ace b is  lang= 
ftens 16. Sluguft 1815 bei biefem  f. f. ftrets=  
gerid ;te  n aĄ  Siorfcljrtft ber E oncurS  = D rb n u n g  
ju r  Ś3ermeibnng ber tn  ber E oncurS  = D rb n u n g  
angebro!;eten 3 1 e ^ tsn a ^ tt;e ile  an ju m e lb en , bei 
b e r £ iq u ib iru n g s ta g fa t;r t  ju  lig u ib iren  u n b  ju r  
D langbeftim m im g ju  b ringen .

® ie  £ iq u ib iru n g s ta g fa ( ;r t  w irb  a u f beu 
31. Stugujt 1875 urn  9 u | r  33. 3JI. £>iergc= 
ric^ ts an geo rbn e t u n b  I;ieju  bie Eoncurs=@ [du= 
b iger m it ber SLtfforberung no rg elab en , baji 
beu e;fcf)einenben angem elbeten  © ta u b ig e rn  bas 
Jlec^t jufte t;t, bttrcb fre ie  2Ba(;( a n  bie © tetfe 
bes eiuftroeiltgen 3JłaffeoerroaIterS u n b  beffen 
© te lln e r tre te rś , fo tnie ber UUitglieber bes @Idu= 
b iger = Slusfcbuffes, tnelcbe b is  b ab in  im  SImte 
m aren , attbere SJ3erfoncn il;re s  SSertrauens ettb= 
g iltig  ju  berttfett.

® ie  rceiteren  33eroffen tIi^un ijen  im  S au fe  
bes E oncurS  = 33erfaI;venS tnerben bu rd ; bie

3)1 aff en er tn a (t er, unb ber 2Ibnofat Dr. Zieliń- j 3ImtSjeitung „G azeta Lwowska* erfolgen. 
ski, ais beffen ©tellpertreter beftellt. I Neu-Sandec, am 15. 3«n i 1875.

O b w icszczeu ie . ^ Ittn b m rtc f ttłttg .
L. 11.213. W skutek  upow ażnienia 3  11-213. 3 u  Ermd($ttguitg be§

wysokiego c. k. M inisterstw a handlu  z dn. I) $anbeIS=9JtinifteriumS nom 12. 9)1ai 1S75 3- 
r . - r  - 1 12 M aja 1875. 1. 6416 zaprow adza się z 6416 tnirb mit] 1. S>uli 1875 jtnifi^en N adbrzezie
betm ettna’.gen 3 ustritte j t u ^  ber K losterneu-1 d a iujn 1. L ipca 1875. cod denna posłańcza ttttb Sandom ir etne tdgli^e Śotenfal;rt mit

30

burger £el;ranftalt nor Slbfolnirung ber ©tu 
bien bie fdjon bejogenen ©tipeubtumsraten ju= 
riicfjuerftatten.

©egentodrtig gelangt nur Ei.-.eS ber jtoe. w Sandom ierzu „ VIII.
©tipenbien jtir Slusfcbreibung, tneldbes je nad; | z Sandom ierza „ X. „ —  „ „
■Dtajjgabe ber einlangenben Śłetoerbungen ent* j w N adbrzeziu „ X. „ 30 „ „
tneber einem Deuologen ober einem ^3omotogen P rzy łącza się w N adbrzeziu do po
oerliefjeu tnerben tn irb ; je nadj beffen 33erlei= słańczej jazdy de Dzikowa.
I;ung in ber eitteit ober anberen ŚBeife tnirb i l 'ą  jazd ą  posłańozą będą przewożone

jazda  pomiędzy N adbrzeziem  i  Sandom ie- nad)ftel;enber E o u rS o rb nu n g  eingefufirt. 
rzem  z następującym  porządkiem  obiegania:
Z N adbrzezia o VIII. godz. — m. przed p. 23on N adbrzezie urn VIII Ufir —  3)?. 33. SU.

VIII 30

bei ber itddjften Shtsfc^reibttng b a s  a n b e re g a c ^

in Saudom ir 
non Sandom ir „ X „ —  „ n
in  Nadbrzezie „ X „ 30 „ n

3>iftuirt ttt N adbrzezie ju  ber SSotem 
fat;rt nad; Dzików.

SDlit b iefer 33otenfa^rt tnerben 33rief=unb
posyłki listowe i wartościowe, ostatnie do $aI)rpoftfenbungeu, te^tere bis junt Einjelnge=
wagi 121;2 kilogram ów  przy jednej sztuce. 

Co się niuiejszem [podaje do publicz
tnicl;te non 12‘A Stilogramnten, beforbert.

2BaS I;iemit ju r aHgetnemen £enntni§ ge= 
brab§t tnirb.

Lemberg, am 3 3un i 1875.

beriidfic^tigt tnerben
S ie  33etoerber urn biefes ©t i pei t bi um, . . .  

tnelc^es non bem im £>erbfte 1875 erfolgeitben n9i wiadomości.
Unterric^tSbeginne iit nierteljal;rigeu 2lnticipa= i Lwów dnia 3. Czerwca 1875
tioraten ju r siUtSjal;litng gelaugeit tnirb, I;aben ! -----------------------------------------------------
U;re an bas 3Iderbau©11inifterutm ju  ridjtenben ' (2227 2 - 3 )  © h « v ie .% /.^ e » Ic .  ®U'*bliiacI>Mrt9 .
©efucpe btS IditgftenS 15. 3luguft 1875 att bie j L. 12.771. W moc rozporządzenia 3- 12.771 jjjnr ©ruube 3Inorbnung oes
Sircctiou ber f. f. oeitologifd) ttttb pomologi: vvysokiego e. k. M inisterstw a handlu  z dnia I)o(;en f. f. ^attbels = 3)1ittifteriumS nom 6. b 
fc^eu £el;ranftalt in K losterneuburg einjufem [W  b m. 1875. 1 ) 1.416 począwszy od 1 . 3)Jts. 3 . 11.416 tnirb nom 1 . ftuli I. 3 . bte 
ben, bariu bas fyad) ju bejeic^iten, fiir toeldjeS Lipca b. r. zwija się jazd a  poslańeza po- 33otenfaI)rt jtnifc^en Brody unb Podhorce auf= 
tie firb ausbilben tnoHen unb mit ten 3Iuśtnei=; niipdzy Brodam i i Podborcam i a w zględnie getaffen, bejiet)ungstoeife ber gegemoartige 33o=

®hibien tnie auc| iiber bie all=; ograni*-.za się istniejący obecnie obieg jazd  tenfafirt-EourS Złcy;zow - Brody 33a^ni)of auf
fauige praftifdąe 33ertnenbung im 2Bein= ober pocztowych pomiędzy Złoczowem i Brbdzkiiu bte ©trede Złoczow Podhorce eingefĄrdnftttnb 
Dbftbane ju  belegett dworcem na p rzestrzeń  pomiędzy Złoczo- gleic^jeitig eine 33otenfaf)tt jtotfe^en Złoczow

Ettnaige toeitere 3IuSfunfte ert(;ei(t bte j Wem a P o d b o rcam i; równocześnie zaprow a- unb Sassów ais tdgltdje jtneite ijloftoerbinburtg
^itectton ber f. f. oruologifcb unb pomologu | ^ za 8ję jako drugie codzienne pocztowe po-

fć^en £ e l;ra n ) ta lt  in  K losterneuburg.
W ien, am 15. Jjtmi 1875.

33om f. f. 3ltferbau=3H intfter|um .
(2251 2 - 3 )  ^ u u b ltK td b tH tg .

3 a l ; l  5. 33om !. f. Ś e j i r t s g e r i^ te  tn irb  
h icm it fuubgem ad jt, es tnerbe j u r  Apereitibrin- 
gung ber bem E l t u n a  K rin itz  gebtilirenbett g o r  
bcritng  p r . 120 fi oft. SB. fa m m t 9iebengebiil)r

łączenie jazda  posłańcza pom iędzy Z łoczo
wem a Sasaowem.

Porządek obiegania tych jazd  posłań- 
czych ustanaw ia się w sposób następujący:

1. Jazda  posłańcza pomiędzy Złoczowom a 
Podborcam i

Tam

eingefiifjrt

® te  E o u rS o rb nu n g  b iefer 35otenfaI)tten 
tnirb in  nac^itet;enber SBeife f e | t g e |e | t :

1. 33otenfaI)rt Jtntfc^en Złoczow unb Pod
horce.

bie eęecutine geilbietung ber ben Etjeleuten ; Z Złoczowa o IX. godz. 30 m. przed poł. 31ori Złoczow um IX Rl;r 30 331. 33. 3JI-
D m ytro unb K ataryna Głowacki gel;brigett, w Sassowie „ X. „ 15
auf 290 fk oft. 38. gcfd;d(;ten nić^t intabulir= z Sassowa „ X. „ 20 „ „
ten @runbtotrt[;fcl;aft C. Nr. 317 in Kluczow w P o d h o rcacb „  XI. 20 „ „
wielki bemiUigt, unb I;iergerid;tS am 15. ^u li, | Odchodzi z Złoczowa po przybyciupo 
am 17. Sluguft ttnb am 17. ©eptember 1875 ! spiesznego pociągu Nr. 1. ze Lwowa.
jebeS inal tn  beu oorm iU dfltflen S lm tsftunben  ge= 
m a§  beu tn  ben Slcten erltegettben  £ icita tions=  
33ebingniffe, beren  E inftc^t ober Slhfd^riftSnam e 
ju gle id ; gefta tte t to irb , no rgenom m en tnerben  
m trb.

Peczeniżyu, am 10. 3I1drj 1875.
(2254 2— 3) 14 «1 y  U t .

L. 24075. C. k. Sąd krajow y lwowski 
wzywa posiadaczy wedle podania K arola 
Swidzińskiego zagubionego kw itu c. k. uprz. 
gal. akcyjnego banku hipotecznego, na za
staw  do pozycji 22583 z dnia 25. Czerwca 
1874, z term inem  w ykupna 25. G rudnia 
1874, sk ładający  się ze złotego pierścionka 
z rau tem , oszacowanego na 20 zł. \y. a. na 
który udz ie laną  została zaliczka w kwocie 
10 zł. w. a., ażeby kwit ten  w przeciągu 
jednego roku  od dn ia  trzeciego um ieszcze
nia niniejszego edyktu  w Gazecie lwowskiej 
tem u e. k. Sądowd krajowem u przedłożyli, 
i prawo swoje wykazali, gdyż inaczej tak o 
wy za amortyzowany i nieważny uznany zo
stanie.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 5. Czerwca 1875.

(2178 2 3) &  «1 y  k  t .
L. 7457. 0. k. Sąd obwodowy T ar 

nowshi zaw iadam ia z m iejsca pobytu niew ia
dom ą Franciszkę z Boruchów Ogrodnikową, 
iż przeciw niej wniosła Tarnow ska kasa  0-

Napowrot

in Sassów „ X „ 15
non Sassów „ X „ 20 „ „
tit Podhorce „ XI „ 20 „ „

©el;t ab non Złoczow nad) Stnfunft bes 
Eiljuges 31r l aus Lemberg.

31etour
Z Podhorzec o 6. godz. 10 111, po południu  33on Podhorce um 6 Uf)r 10 3)1. 3lad)tn.
w Sassowie „ 7 .  „ 10
z Sassowa „ 7 .  „ 15 „ „
w Złoczowie „ 8 .  „ — ,, „

Przy łącza się do pociągu pospiesznego 
Nr. 2. do Lwowa.

tn Sassów „ 7  „ 10
non Sassów „ 7  „ 15 „ „
in  Złoczow „ 8 „ —  „ „

Snfluirt jum Eiljuge 31r. 2 natfi Lem 
berg.

2. Jazd a  posłańcza pomiędzy Złoczowem a 2 . 33.otenfaI)rt jroifĄcit Złoczow u n b  Sassów, 
Sassowem.

Tam. £ o u r .
Ze Złoczowa o 4. godz. 10 m. po południu  33ott Złoczow ttm 4 UI)C 10 3)1. 3JaĄm
w Sassowie „ 4  „ 5 5

Odchodzi po przybyciu pociągu Nr. 7. 
ze Lwowa.

Napo wrót.

in Sassów „ 4 „ on „ „
@el;t ab nad) Slnfmift be§ 3 u9eS 

au§ Lem berg.
31etour.

Z Sassowa o X godz. —  m. przed połudn. 33on Sassów um X Uf;r — 3)1. 33onn.
w Złoczowie o X. „ 45

Przyłącza się do pociągu Nr. 8. do 
Lwowa.

Te jazdy  posłańcze będą przewoziły

in Złoczow „ X „ 45
Snfluitt jum 303  ̂ 31t. 8 naci) Lem 

berg.
SOlit biefett 33otenfaI;rten tnerben  © en^

przesyłki wartościowe do 12V2 kilogramów, buttgen btó jum ©cmic^te uon 12U ?$ilogram m
beforbert werben.

W ięcej ważące koleją do Złoczowa ©dpoerere mit ber 33al;n in Z ło czo r1
przybyw ające przesyłki m uszą także  daloj eiitlaugenbe ©enbungen tnerben jtnar auc^ roeń 
być przewożone, jednakże tylko w m iarę o ter ju  nerfenbeit fein, jeboĄ mir nad^ 
ile przestrzeń  pakunkow a i wytrwałość wozu gabe be>3 norl;anbenen ^adraum efl unb ber 
posłańczego tem u się nie sprzeciwiają. &ragfdl;igfeit be§ 3)otenmagenS.

Co się niuiejszem do ogólr.ej podaje SBaS I;iemit ju r  aUgemeinett 5?enntni& ge^
wiadomości. brac^t tnirb.

Lwów dni^, 14. C zerycą 1875. Lemberg am 14, 3 mii 1875.
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(2247 2 3) Ogłoszenie konkursu.

L. 28178. W celu obsadzenia opróżnio
nej posady posługacza przy katedrze fa rm a
kologii a zarazem  stróża w jednecn z zabu
dowań c. k. uniw ersytetu w Krakowie ro z 
pisuje się niniejszem do 15. S ierpnia b ieżą 
cego roku.

Z  pom iecioną posadą połączoną je s t 
etatow a płaca w rocznej kwocie 157 zł. 50 
ct. a w. dodatek do p łacy w rocznej kwocie 
52 zł. 50 ct. a. w. jakuteż 250,0 procentowy 
dotatek aktywalny w rocznej kwocie 39 zł. 
371,/a ck a - w. wreszcie także według mo
żności wolne pom ieszkanie w zabudowaniu 
uniwersyteekiem „Collegium m inus".

Ubiegający się o powyższą posadę za
strzeżoną przcdewszy8tkiem w m yśl ustawy 
państwowej z dnia 17. Kwietnia 1874 (Dz. u .p . 
Nr. 59) dla wysłużonych podoficerów c. k. 
arjnii, winni wnieść podania, zaopatrzone 
dokumentami wskazanym i w rozporządzeniu
jniuisteryalneni z dnia 12. L ipca 1872 (Dz. 
u. p. Nr. 98) w przeciągu term inu  konkur
sowego do c. k Nam estuictw a w'e Lwowie 

pośrednictwem  senatu akadem ickiego c. k 
uniwersytetu y? Krakowie.

D j  podania m ają kandydaci dołączyć 
także świadectwo uzdolnienia fizycznego do 
pełnienia służby, oraz w ykazać się, że wła- 
d»j$ j§zykiem krajowym, i um ieją czytać i 
pisać. W braku ukwalifikowanyck kandyda
tów stanu wojskowego może być nadaną 
powyższa posada kandydatow i stanu  Cywil-  
jegO.

Z c. k. Nam iestnictw a.
Lwów dnia IG. Czerwca 1875. 

j{188 2—3) K d y k  t.
7 L. 28264. C. k. Sąd krajowy we Lwo 
^0 niniejszym edyktem  wiadomo czyni, 
jl p. Jakób Sawczyński, właściciel realności 

Lwowie, przeciw wszystkim tym  z miej- 
gii pobytu i życia nieznanym, k tó rzy  z po- 
^jdu odpowiedzialności kom ornika M ichała 
gjdowskiego za pieniądze w czasie urzędo 
„>nia przez tegoż pobrane i zatrzym ane i 

szkody z tąd  urosłe  jak ą  bądź pretensyę 
r(ścić rnogy o ekstabulacyę odpowiedzial
n i  kom ornika M ichała Sadowskiego zain- 
jjbulowanej w stanie biernym  realności Nr. 
<12, 767 i 7662/4 pod dniem  25. M aja 
|875. 1 28 2 64 pozew wniósł i o po-
jjioc sądową prosił, w skutek czego u stano 
wiono term in do ustnej rozprawy na 11. S ier
pnia 1875. o g o d u n ie  10. rano, na którym 
strony p 0d zagrożeniem  skutków §. 25 ust. 
stawić się, oraz przepis §. 25 u s. zacko 
wać mają.

Ponieważ miejsce pobytu  wyżwspo 
piinonych pozwanych nie je s t wiadomem, a 
?»tem c. k. Sąd krajowy do zastępow ania 

S jCh i na i<h koszt i szkodę tutejszego adw.
) pr. Kuczkiewicza z zastępstwem adw ok. Dr.
l.e gchrenzla kuratorem  mianował, z którym

niiiiej8ła sprawa wedle ustawy sądowej 
0= (jl* Galicyi przepisanej przeprowadzoną

pędzie.
Niniejszym więc edyktem wzywają się 

w pozwani, aby w należytym  czasie osobiście
'9 s ta c j i ,  lub potrzebne ty tu ły  praw ne u s ta 

nowionemu zastępcy udzielili, lub innego za
stępcę w ybrali i Sądowi oznajmili, słowem 
stosownych do obrony środków użyli, gdyż 

n wynikające z zaniedbania skutki sami sobie
przypisać będą musieli.

Z c. k Sądu krajowego.
Lwów dnia 4. Czerwca 1875.

(2234 2— 3) O b w ie sz c z e n ie .
L. 2190. C U. Sąd powiatowy w Bia- 

j ej ogłasza niniejszem, iż celem zaspokojenia 
wierzytelności B erty W indbolz w ilo śń  500 

przedsięweźm ie przym usową sprzedaż 
realności pod 1 35 w Buczkowicach poło- 

^  żonej, ciała tabularnego nie stanow iącej do
jj.na  K ossaczki należącej w dniu 30. Czer
wca 1875. i na dniu 5. S ierpnia 1875. za
wsze o godzinie 11. p rzed  południem.

W artość szacunkowa tej realności wy
nosi 1303 zł. 70 ct. w. a., poniżej której 
takowa na powyższych term inach sprzedana 

a ' nie będzie.
Chęć kupna m ający obowiązanym je s t 

h złożyć przed rozpoczęciem licytacyi wadyum
w kwocie 131 zł. J

Resztę warunków licytacyi i wyciąg h i
poteczny przejrzeć można w reg istra turze
Bądowej-

B iała dnia 20. Kwietnia 1875.
(2177 2— 3) E  d y Ł  t.

L. 6916. C. k. Sąd obwodowy w Rze- 
szoW*e ^ aw*a(łam ia niniejszym edyktem  p. 
Leibę K ollera i F eliksa  M izerskiego liipo- 

a- teczoycb wierzycieli dóbr Konieezkowa, że
z powodu prośby przez Cezara Dobrzyńskie- 

tt- go tudzież K onstantego i Anny małżonków
itl D obrzy^k ich  właścicieli tychże dóbr pod

diiietf 31. S tycznia 1872. za 1. 871 wnie- 
w sioDei 2aprow adzem e dodatkow ego postę-
;i= poWaUia celem przyznania reszty  indem ni-

zacyi z pomiecionych dóbr ustanowiono ter- 
n  min w tu te jsz e n  Sądzie na dzień 28. L ipca

jg 7&. o 9. godzinie przed południem" celem 
[Ca ich P ^ ^ u c h a n ia .

Goy miejsce pobytu rzeczonych wierzy
cieli Die jest wiadome, przeto c, k. Sąd ob

wodowy w celu ich zastępow ania na  ich 
koszt i niebezpieczeństwo tutejszego adw. 
Rybickiego kuratorem  nieobecnych u s tan o 
wił, z którym  postępowanie pomienione 
przep-ow adzonem  będzie.

Poleca się zatem  niniejszym  edyktem  
wierzycielom, aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sami s ta n ę l i , lub też potrzebne 
dokum enta  ustanowionem u d la  nich zastę
pcy udzielili, lub wreszcie innego zastępcę 
sobie wybrali i o tern c. k. Sądowi obwo
dowemu donieśli, w razie bowiem przeciwnym 
w ynikłe z zaniedbania skutk i sam i sobie 
przypisaćby musieli.

Rzeszów 28. Maja 1875.
(2232 2 - 3 )  O g ło szen ie .

L. 666/R. s. o. W okręgu szkolnym 
bocheńskim  opróżnione są następujące po
sady nauczycielskie przy szkołach e ta 
towych.

A W starostw ie Bocheńskiem.
1. VY Lipnicy murowanej, posady n a 

uczyciela kierującego z roczną p łącą 350 zł. 
i pomieszkaniem i nauczyciela m łodszego z 
ro czną p ła  ą  200 zł.

2. W M>kluszowieaeh, nauczyciela młod 
szego z roczną płacą 200 zł ew entualnie, 
bo zostać może kierującym , 250 zł.

3. W W iśniczu nowym, posada nau
czyciela z roczną p łacą 450 zł. ewentualnie 
z dodatkiem  osobistym od gminy 500 zł. i 
posada młodszego nauczyciela z roczną p ła 
cą 370 zł

B. W starostw ie Brzeskiem  przy szkołach 
etatowych.

1. W Brzesku, posada młodszego nau
czyciela z roczną p lącą  270 zł. i wolnem 
pom ieszkaniem .

2. W Biadolinacb, posada nauczyciela 
z roczną p łtc ą  300 z lo t i pomiesz
kaniem .

3. W Borzęcinie dwóch młodszych n a 
uczycieli z roczną p łacą  240 zł., jeden z 
nich może zostać kierującym  z p łacą 458 
zł. i pomieszkaniem.

4. W Czekowi ', posada młodszego n a 
uczyciela z płacą 200 zł.

5. W Jadow nikaeh, posada młodszego 
nauczyciela z płacą 240 zł.

6. W Okocimie młodszego nauczyciela 
z roczną płacą 200 zł.

7. W Radłowie młodszego nauczyciela 
z roczną p łacą 200 zł.

8. W Szezurowy młodszego nauczyciela 
z p łacą 240 zł.

9 W Wojniczu, posada nauczyciela z 
płacą 350 zł. i młodszego nauczyciela zpła- 
cą 210 zł.

C. W starostw ie Limanowskiem.
1. W Limanowy, posada nauczyciela z 

p łacą 300 zł. i posada młodszego nauczy
ciela z p łacą  200 zł.

Z Rady szkolnej okręgowej
Bochnia 5. Czerwca 1875.

(2228 2 - 3 )  E d f  k t
L. 14.737. C. k. Sąd powiatowy w 

Drohobyczu uw iadam ia, że celem zaspoko
jen ia  sumy 98 zł w. a. z przynależytościam i 
obdędzie się na  rzecz Z akładu kredytowego 
włościańskiego sprzedaż publiczna realności 
pod Nr. 38, 93 w Niedzwiedzy Oieksy Łuże 
ckiego w term inach

dnia 9. L ipca 1875.,
9. S ierpnia 1875.,

10. W rześnia 1875. każdą 
razą  o godzinie 9. przed południem.

Cenę w ywołania wynosi 400 zł. a za
k ład  40 zł.

Resztę warunków można w reg is tra 
turze tutejszosądowej przejrzeć.

Drohobycz 31. G rudnia 1874.
(2203 2— 3) E d y k t.

L. 15.944. C. k. Sąd powiatowy w 
Chrzanowie podaje do wiadomości, iż celem 
zaspokojenia sumy 100 zł. i 18 zł. z pu. od 
gminy Libiąż W ielki M arkusowi Schnitze- 
rowi należącej się odbędzio się w dniach 
15. Lipca i je . S ierpnia 1875. roku 
każdą razą o godzinie 10 przed południem  
w gmachu sądowym publiczna licytacya pa
stwisk ekswowanej w łasnych tamże położo
nych 10 morgów 548 sążni kw adr, powierz 
ckni obejmujących

Cenę wywołania stanowi wartość sza
cunkowa 828 zł.

W adyum wynosi 83 zł. w. a.
Na obydwóch term inach posiadłość 

poniżej ceny kupna nie będzie sprzedaną.
Reszta warunków licytacyjnych w raz 

ak ta  opisania i oszacowania można przejrzeć 
w tutejszej reg is tra tu rze .

Chrzanów dnia 29. M aja 1875.

(2208 2—3) O b w ie sz c z e n ie  l ic y ta c y i .
L. 1237. C. k. Sąd powiatowy w Zas- 

sowie podaje do wiadomości, iż w skutek 
wezwania c. k. Sądu powiatowego w Mielcu 
z dnia 8. Sierpnia 1874. 1. 2552 celem za
spokojenia należytości Izaka Kleina w kwo
cie 240 zł. w. a. odbędzie się przymusowa 
publiczna sprzedaż realności w łościańskich

pod Nr. k. 129/274 sub rep. 33 w Woli 
W adowskiej w łasnością Jędrzeja  Chmielą 
będącej i pod Nr. k. 103 sub rep . 75/85 
tam że własność Wojciecha Juszczyka stano
wiącej według protokołu z dnia 31. L ipca 
1872. zastawniczo opisanych, a według pro 
tokołu z dnia 7. L ipca 1873. oszacowanych, 
w trzech  term inach  na 16 Lipca, 16, S ie r
pnia  i 17. W rześnia 1875. każdym  razem  
w Sądzie o godzinie 10. rano.

Za cenę wywołania ustanaw ia się w ar
tość szacunkową sprzedać się m ających re 
alności, mianowicie realność pod Nr. kons. 
129/274 w kwocie 789 zł. w. a. zaś re a l
ność pod Nr. k 103 w kwocie 1540 zł. 
wal. austr.

W adyum co do pierwszej realności wy 
nosi kwotę 79 zł. w. a., co do drug.ej zaś 
154 zł. w. a.

C. k. Sąd powiatowy 
Zasów dnia 5. Maja 1875.

(2215 2— 2) O g ło sz e n ie  k o n k u r s u .
1426. Niniejszem ogłasza się konkurs 

na następuiące posady nauczycielskie:
1 przy szkole 4-klasowej męskiej w Pod

górzu posada młodszego nauczyciela z 
plącą 270 zł. w. a.,

2 . przy szkole 4-klasowej męskiej w Ja -  
worżniu posada nauczyciela z p łacą  
300 zł. użytkiem z 1/4 części m orgi 
pola i opałem w ilości 150 cetnarów  
węgla kostkowego,

3 . przy szkole 4-klasowej żeńskiej w P o d 
górzu posada młodszej nauczycielki z 
płacą 270 zł. w. a.

Ubiegający się o te posady, m ają 
prośby swoje w sposób arfc. 3. krajow ej u- 
staw y z dnia 3. Maja 1873. wskazany przed
łożyć w terminie 6togodniowym c. k. Radzie 
Bzkolnej okręgu zamiejskiego.

Kraków 11. Czerwca 1875.
Z c. k. Rady szkolnej okręgu zam iejskiego
(2219 2— 3) E  d y k t .

L. 2508. C. k. Sąd powiatowy w Kę
tach podaje do wiadomości, iż należące do 
spadku po K antym  G abrysiu 3/8 części re a l
ności pod Nr. k. 86 d. 101 n. w K ętach 
położonej w dwóch term inach licytacyjnych 
a mianowicie dnia 12. L ipca i dn ia  16. 
S ierpnia 1875. zawsze o godzinie 10. rano 
w Sądzie tutejszym  za cenę w ywołania zł. 
783 w. a lab  powyżej tej ceny przez publi
czną licytacyę sprzedaw ane będą.

Akt oszacowania tudzież w arunki licy 
tacyjne mogą być p rzejrzane w Sądzie tu 
tejszym  a wykaz podatków w urzędzie p o 
datkowym w Biały.

K uratorem  d la  niewiadom ych wierzy
cieli hipotecznych ustanowiono Dr. M arkla, 
notaryusza z K ęt.

K ęty dnia 22. M aja 1875.
(2225 2— 3) K o n k u r s .

L. 296. Celem obsadzenia nowo u- 
tworzonej posady notaryalnej w Glinianach 
ogłasza się konkurs.

Kompetenci mają swe dotyczące poda
nia do dnia 20. Lipca 1875. stosownie do 
wymogów istniejących ustaw do tej Izby no
taryalnej wnieść.

Z c k. Izby  notaryalnej.
Lwów dnia  19. Czerwca 1875.

(2223 2 - 3 )  E  d y k t.
L. 3670. C. k . Sąd powiatowy w Zbo- 

row ie podaje do wiadomości, że celem ścią
gnięcia sum y 300 zł. w. a. z pn. w stanie 
biernym tylnej części realności w Zborowie 
pod 1. k. 120 położonej według dom. tom.
II. pag. 269 n. 4 liaer. dłużnika Sam uela 
Schwebla własnej, na  rzecz Chany Jam poler 
zaintabulow anej, odbędzie się w Sądzie tu 
tejszym  w dniach 19. Lipca 1875., 24 S ier
p n ia  1875. i 27. W rześnia 1875. k ażd ąrazą  
o godzinie 10. przed południem przymusowa 
publiczna sprzedaż wspomnianej powyż ty l 
nej części realności w Zborowie pod 1. k. 
120 położonej.

Rzeczona tylna część realności zosta
nie przy wszystkich trzech terminach tylko 
wyżej lub za cenę szacunkową najwięcej 
dającemu sprzedaną.

Za cenę wywołania ustanawia się cenę 
szacunkową w kwocie 516 zł. 50 ct. w. a.

Każdy chęć kupienia mający winien 
jest lOh/o ceny szacunkowej t. j. kwotę 51 
zł 65 ct w. a. jako wadyum do rąk  komi- 
syi licytacyjnej złożyć, k tóre to  w adyum  n a 
bywcy w cenę kupna w rachowane, zas re 
szcie licytantów  po licytacyi zwróconem 
zostanie.

Resztę warunków licytacyjnych, tudzież 
a k t oszacowania i wyciąg hypoteczny p rze j
rzeć można w tutejszosądow ej reg istra tu rze.

O tej licytacyi zaw iadam ia się obie 
strony tudzież wierzycieli tabu larnych  a  m ia
nowicie M arkus P aste rnak  i A braham  Schwe- 
bel, c. k. P rokurato ryę S karbu  we Lwowie, 
tudzież wszystkich wierzycieli, którzyby o 
niniejszem postanow ieniu z jakiegokolwiek 
bądź powodu wcześnie zawiadom ieni być 
nie mogli, przez ustanowionego ku ra to ra  c. 
k. notaryusza p. Onyszkiewicza.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Zborów, 9. Czerwca 1875.

(2229 2 - 3 )  O b w ie sz c z e n ie .
L. 3861. C. k. Sąd powiatowy w M i

lówce podaje do wiadomości, że celem za 
spokojenia pretensyi M arkusa G rubera w su 
mie 30 zł. z p. n. odbędzie się przym usow a 
sprzedaż realności włościańskiej po 1. k. 102 
w Rycere dolnej położonej, do Józefa Paciorka 
należącej, w trzech  term inach dnia 2. S ie rp 
nia, 23. S ierpnia i 6 . W rześnia 1875, każdą  
razą  o godz. lOtej przed południem  w bió- 
rze c. k. Sędziego powiatowego w Milówce.

Cena wywołania stanowi sum a 780 zł.
W adyum wynosi 78 zł.
D alsze w arunki i protokó* zastaw ni

czego opisania w reg is tra tu rze  sądowej p rze j
rzane być mogą.

Milówka dnia 19. Kwietnia 1875.
(2253 2 - 3 )  H u t tb i t t a d w t tg .

3- 627. 33om f. f iSejirfśgeridjte ttńrb 
Ijiemit funbgemadfi, es roerbe ju r £eretnbnn= 
gung ber bem Susie K ram er gebiifjrenbe §or= 
beruttg pr 50 ft. 63 fr. 5ft. SB. fammt Sie* 
bengebiifir bie epecutine geilbietung ber bem 
P araska  Kosiuk geljorigen auf 100 fi ofterr. 
SB gefdjafeten nidfi intabnlirten © runbroirt^ 
fdjaft c  N r. 38 §11 M lodatyn beroilligt, uitb 
ijiergericfe aut 22 . Suli, am 26. Sług u fi unb 
ain 22. ©eptember 1875 jebesmat in bert nor= 
mittagigen Stmtsftunben gem a fi beit in bett SU- 
ten erltegenben Sicitations - Słebingniffe, beren 
©inftcEfi ober StbfĄriftSname jugleid) gefiattet 
roirb, oorgenommen merben rairb.

Peczeniżyn, 31. (Dfarj 1875.
(2230 2— 3) E  d y  b t.

L. 7838. C. k. Sąd powiatowy w S ta re j- 
soli zaw iadam ia niniejszem możliwych spadko 
bierców ś. p. K azim ierza M alinowskiego i 
Justynę M alinowską, iż w skutek  uchw ały 
tutejszego sądu z dn ia  23. Czerwca 1874 
L. 2985 dozwolono n a  prośbę M ajlecha i 
Feigi Wolf in tabulacyę praw a w łasności 
tychże w stan ie  czynnym V* części m łyna 
i ogrodu w S tarejsoli pod Nr. 30-3 do K a
zim ierza i Justyny  M alinowskich należącej.

Gdy m iejsce pobytu Ju styny  Malinow
skiej i spadkobierców K azim ierza M alinow
skiego wiadomem nie je s t  p rze to  ustanaw ia 
sąd dla nich kuratorem  p. d ra  Leona F ruch t- 
m ana c. k. notaryusza w Starem m ieście i 
onemu powyższą uchwałę tab u la rn ą  doręcza.

S tarasó l, 21. G rudnia 1874.
(2246 2— 3) O g ło sz e n ie  k o n k u r s u .

L. 15872. W celu obsadzenia posady 
stróża w zabudow aniu kolegium prawniczego 
przy c. k. uniw ersytecie w Krakowie rozpi
suje się konkurs do 15. S ierpn ia  b. r.

D j  powyższej posady jest przyw iązaną 
s ta ła  p łaca w rocznej kwocie 126 zł., po
m ieszkanie, tudzież dodatek  do płacy w ro 
cznej kwocie 31 zł. 50 ct. w. a. i dodatek  
czynnej służby w wysokości 2 5 %  od sta łe j 
płacy.

Ubiegający się o tę  posadę zastrzeżoną 
przedewszystkiem  dla w ysłużonych i kw alifi
kowanych podoficerów c. k. arm ii, winni 
wnieść podanie swoje przed upływem te rm in u  
konkursowego do c. k. N am iestnictw a we 
Lwowie za pośrednictw em  sen a tu  ak ad e
m ickiego uniw ersytetu  Krakowskiego i wy
kazać w tych podaniach wiek, dotychczasowe 
zatrudnien ie  i zachowanie się tudzież fizy
czne uzdolnienie do służby, uzyskaną kw ali- 
fikacyę jako też czy um ieją czy tać i pisać 
i posiadają znajomość języka  polskiego,

W razie  b raku  ukwalifikow anyck pod 
oficerów może byc nadaną powyższa posada 
kandydatow i stanu  cywilnego.

Lwów du ia  17. Czerwca 1875 
(2231 2 - 3 )  E  d y h t.

L. 28968. Lwowski c. k. S ąd  krajowy 
dla m ałżonków M ikołaja i Antoniny Jak u 
bowskich z życia i m iejsca pobytu niew ia
domym, a  w raz ie  śm ierci ich nieznanym  
z życia i m iejsca poby tu  spadkobiercom  
z powodu wniesionego przeciw nim przez 
Antoniego K ienzlera pozwie de praes. 28. 
M aja 1875. L. 28968 o wykreślenie ze stanu 
biernego realności pod L  442Vi we Lwowie 
położonej, obowiązku J u ra  Cham ajdesa wedle 
Dom. 38. pag  403. u. 42 on. na rzecz m a ł
żonków Jakóba  i Antoniny Jakubow skich 
2aintabulow anego, ustanaw ia kuratorem  pana  
adw. dra . Balko z substytucyą p. adw. dra . 
R eicha i o tem niewiadomych zż y c ia  i m ie j
sca pobytu małżonków M ikołaja i A ntoninę 
Jakubow skich a w razie śmierci ich niezna
nych z życia i m iejsca pobytu spadkobierców 
do właściwego zastosowania — zaw iadam ia.

Z c. k. Sądu ' rajowego.
Lwów dnia 29. M aja 1875.

(2191 3 - 3 )  E d y k t.
L. 5774. Sokalski c. k. Sąd powia 

towy uw iadam ia niewiadomego z m iejsca 
pobytu M ikołaja K aliksta Pachniewskiego, że 
na prośbę D ydaka Czerkawskiego i K arola 
H orajua tu te jszą rezolucyą z du ia  dzisiej
szego do 1. 5774 sekw estracyę dzierżaw io
nych przez tegoż dóbr L itow irza dozwolono 
i  sekwestrem  ks. Leona Kowsiewicza zam ia
nowano.

Sokal 15. Czerwca 1875.
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(2237 2 -3 )  E  d  y k  t.

L. 1525. C. k. Sąd powiatowy w L e
żajsku wiadomo czyni, iż celem zaspokoję- 
nja naleźytości masy H lykeryi Kujan w k wo 
cie 94 zł. 80 kr. i 5 zł. w. a. z pn. p u b li
czna przym usow a sprzedaż realności g ru n 
towej pod lkons. 292 w Dem binie D ym itra  
Kmieć własnej w trzech  term inach dnia 23. 
L ipca 1875, 24. S ie rpn ia  1875, i 24. W rze
śn ia  1875 każdą razą  o godzinie 10. rano 
w Sądzie tu te jszym  odbędzie się.

Cenę w ywołania stanow i w artość sza
cunkowa 515 zł. w. a. wadyum  wynosi 51 
zł w. a. a k t opisania i w arunki licytacyi 
m ożna w tusądowej R egistraturze przejrzeć.

Leżajsk, dnia 18. M arca 1875.
(2239 2 - 3 )  E  d  y k  t .

L. 5216. C. k. Sąd powiatowy w S ka
lacie  pgłasza niniejszem , iż na dniu 8 . P aź
dziernika 1819 um arł w Tarnorudzie M i
ch a ł B ortn ik  bez pozostaw ienia ostatniej 
woli rozporządzenia.

Ponieważ sądowi m iejsce pobytu  w nu
ków spadkodaw cy B łażka i W ojciecha Sau- 
terów  do spadków praw nie powołanych w ia
domo nie je s t ; przeto wzywa ich niniejszym 
edyktem , aby w przeciągu jednego  roku od 
dnia niżej wyrażonego licząc tu ta j zgłosili 
się i oświadczenie do spadku tern pewniej 
wnieśli, ileże w raz ie  przeciwnym  p e rtrak ta - 
c.ya spadku  ze zgłaszającem i się spadkob ier
cam i i z kuratorem  Paw łem  Cym bałem  dla 
nich ustanow ionym  przeprow adzoną zosta
nie.

S k a ła t, dn ia  31. G rudnia 1874.
(2139 2—3) O b w ie sz c z e n ie .

L. 1116. C. k. Sąd powiatowy w Niżan- 
kow icach podaje do publicznej wiadomości, 
że w spraw ie Z ak ładu  kredytow ego w ło
ściańskiego przeciw Jurkow i Ł azo r o z a 
płacenie 200 zł. w. a. z przynal. odbędzie 
się  publiczna przedaż gospodarstw a wło
ściańskiego pod Nr. 27/43 w D rozdow icach 
położonego, ciała tabu larnego  nie m ającego 
w trzech  term inach  7. L ipca, 4. S ierpnia, 
22 . W rześnia 1875. o godzinie 10. zrana w 
tutejszym  Sądzie.

Cena wywołania będzie 400 zł.
Z ak ład  wynosi 10 %  sumy wywo

łania.
Bliższe w arunki licytacyi, tudzież pro

tokół zastawniczego opisania i oszacowania 
m ożna przeglądnąć w tutejszo-sądow ej re g i
s tra tu rze .

Niżankowice 5. M aja 1875.
(2212 2—3) O b w ie sz c z e n ie .

L. 25.152. C. k. Sąd krajowy we 
Lwowie przedsięw eźm ie dnia  22. L ipca 1875. 
i dnia 12. S ierpnia 1875. o 10. godzinie 
przed  południem  przymusową sprzedaż rea l 
ności we Lwowie pod 1. 7652/4 położonej na 
7166 zł. 44 ct. w. a. oszacowanej na ścią- 
gaien ie od p. B lanki V erdet łącznej sumy 
1666 zł. 662/3 ct. w. a . z pn., na k tórych 
term inach  ta  realność nad  cenę szacunku, 
a przynajm niej za takową sprzodaną będzie.

W adyum wynosi 700 zł. w. a.
Do ułożenia lżejszych w arunków licy

tacyjnych wyzuacza się te rm in  na 19. S ier
pnia  1875. o godzinie 4. po południu.

W arunki licytacyjno, ek strak t ta b u 
larny  i ak t szacunku są w tutejszej reg i
stra tu rze  do przejrzenia, a  o zaległościach 
w podatkach i t. d. udzieli wiadomość c. k. 
u rząd  podatkowy.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 5. Czerwca 1875.

(2240 3 - 3 )  ®  ł> i f  t .
3 . 2512. 33otn i  f. SesirEsgericfjte in 

Zaleszczyki uńrb ben bem Sebcn unb 9Boljn= 
orte nad) unbefannten (Srben be§ F ranz S turm  
alS F r a n z , Josef, T itus Sturm , Theresie 
S turm  ueretjelicfjte K ratochw il, Em ilie StuMn 
unb Adele S turm  befannt getnac^t, bab miber 
biefelben bie Grben bes Andrews M<>ra« el z 
unterm 11 SlptU 1875 3 ałJ  2 5 12 £i,te Slafle 
toegett 2lner!ennung be§ (SigentfptmeS jur 3lea- 
litat 971. 320 in Zaleszczyki unb JjntabuIL 
rung ber ^lager ais (Sigent£)thiier ausgetragen 
(jabett, bafj uber bieje Slage bie SCagfaipmg 
ju r nutnblidjen 33ert)anb(ung aitf ben 24. jyuui 
1875 um 10 Rf)r 33ormittag§ beftimmt, unb 
bie M age bem fur bte ©eflagten befteEten 610 
rator 2lboofaten Dr. Brodacki pigeftellt 
rourbe.

5Dte genanuten ©eflagten werben f)iemit 
aufgeforbett, bem beftellten Gitrator 3 nforma= 
tion ju ertfjeifen, ober einen anberett Śertre= 
ter ju  befteHen, unb benfelben bem ©etidjte 
an ju je ig e n .

Zaleszczyki, ben 19, Stprtl 1875.

Nakładem wydawnictwa 

„ G a z e t y  I i W o w s l d c j ‘‘

opuściło prasę dzieło

Doniesienia prywatne.

{

lekarstwami nieszkodliwemi leczy podług
najnow szej i najdoskonalszej m etody

gruntownie,

bez przerwy zatrudnienia i pod naściślejszi| 
dyBkrecyą wszelkie

słabości tajemnicze
i  n l i ó r n e

lekarz jiraltt. Medycyny, Chirurgii 1 Akuszer,

s p e c y a l i s t a  ch o ró b  ta je m n ic z y c h

Jan  Karpiel
mieszkający 

przy «B5oy S o b ie s k i e g o  W r .IS , I.p ię tro  
(gd/.ie adminifłtracya „Gazety Narodownju), 

ordynuje od 8 12 przed-, od I —  5 popołudniu.
Zaradza także im p«(en ry i (osłabieniu 

sity mezkiej) po lncy l, nplow oin  kobiet, 
b ied aczce  i n lc jilodneści.

Na honorowane listy udziela rady bez
zwłocznie i służy lekarstwami.

(1122 36 -,
B

A v i s ! ! !
1 Jebermnna, berin bicPagc fommt, irgrnb etitiaś in ei= 
j nem SSfatte onpiłiinbigen, tnenbe fictj BettrauenBbofl nn

E -o tte r  & C o m p
Annoncen-Expedition fur alle Blatter der Welt,

j General-A gejitni' der Grazer „Tagesposr,
W icn , S tadt., U ic m c rg a s sc  13.

Siefclbcn beforbmt Sfiifiittbigtntgen in aftc 
j beftebenb cu Sourimtc ber SBelt 311 bcit ŁiHigftcit 

Scbiiigungcti, Berjcitbcn Softeutpranfdjlagc, iibenicf)= 
1 ttłen Ófferte unb beforgcii beren S2BetterbrfBvbcritttg 

aro ti# .
E s p c d i t ie n  p ro m p t.

Sśf

Właśnie wyszły i są do nabycia we wszystkich księgarniach 
w kraju i zagranicą:

JENERAŁA HENRYKA DEMBIŃSKIEGO 
Pamiętniki o powstaniu w  Polsce

r. 1S30 -
2  t o i n y ,  3 5 5  i 4 8 0  s t r .  — <Cena 6  z l r .

Główny skład w księgarni A. Nowoleckiego i w Administracyi „Czasu“
w KRAKOWIE.

(2255 2—G)

Olej i wosk ziemny
w Cralfcyi 

przez Edw arda Windakiewicza
c, U. radcę górniczego

i jest do nabycia w Administracyi

„G-azety Lwowskiej" 
p o  c e n i e  S f  z ł ,  t e .  a .

8 1555

G. L. DADBE <fc ( £
j i n W i e n ,  I . M ax im ilian strasse  8 .

Annoncen-Expedition.
Officielle Vertreter 

sammtlicher Zeitungen
l-D eutschlands u n d  d es  A nslandes.

1617

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
(Galizische Boden - Credit - Anstalt) 

w  K r a k o w i e  
wypłaca począwszy od dnia 1. Lipca 
b. r. w myśl uchwały Zgromadzenia 
ogólnego akcyonaryuszów z dnia 5 
Maja 1875, kupon lipcowy na super- 

dywidendę od akcyj zakładowych 
j»© a. w. złr. J k  n a  k a ż d ą  a k c j  ę

Wypłatę powyższą uskuteczniają: 
W Krakowie : Kasa Zakładu i Bank 

Galicyjski dla Handlu i Przemysłu; 
we Lwowie Galicyjski Bank kredytowy; 
W Wiedniu Wiener Lombard & Es- 

compte Bank. 2256

£  (1123 35—?) £

BALSAM

Od 70 lat bez żadnej reklamy znany i przez 
znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja
ko niezawodny środek na reumatyzm, osła
bienie nerwów, kurcze, ból zębów, fluksye, 
szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać 
można w każdej aptece i w fabryce we 

Lwowie, flakon  p o  l  z t .  5 0  ct.

>
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>
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Spółka dla rolnictwa i przemysłu rolniczego
widzi się spowodowaną zaprzeczyć wieściom, jakoby się 
rozwiązała. Zaniechała tylko utrzymywanie magazynów 
pierwotnym jej programem nie objętych, lecz interasa 
komisowe i kredytowe dotąd zatrzymuje i wszel
kie zamówienia ze wskazanych jej fabryk przyjmować aw ra- 
zach danych i kredytu udzielać będzie. 2261 1—3

kantor wymiany
c .  k .  u p r z y w ,  g a l i e .

akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta I monety
p o d  w a r u n k a m i  n a jp rz y s tę p n ie js z y m i.

M T  W H n y sth ie  p o l e c c n in  n fo ro w io e y l w y k m u t ją  s ię  I te z z w ło c z n ie  
p o  fc lire lo  alr.icjssiyiao. (1121 35—?)

Już dnia lifftCSL h .  r .  nastąpi ciągnienie

Losów miasta Krakowa na 20 zł.
Loterya ta zawierająca w c s tc re c łi l-nc-nijcli d i ig n ie n in r l i  wgrane

v\. SS.OOO, 18.000, 1.1.000 1 I. d.
zabezpieczoną jest na całym majątku ruchomym i nieruchomym miasta Krakowa 

Polecamy przeto losy te jako szczególnie 
l a n i e  i d o h r e  p a p i c i ą  w a r t o ś c io w a

ściśle według kursu dziennego, . l / i ś  p o  Kixj., zł.
W celu umożliwienia każdemu nabycia pojedynczych lub więcej losów, sprzedajemy

Los m iasta K ra k o w a  na 20 zł.
t y l k o  w  d z S c ttfę e fH  r f t t a e k  p o  d w a  z ł

żdy los wynos" 
losy li red} tu w 8 po 41;4 zł. i stempel

Najmniejsza wygrana klóra przypada na każdy los wynosi 30 zł. Strata jest przeto niemożliwą. 
~1 l i r r A . W T i f i C t Y r  na

l o s y  w i e d e ń d i i e  p o  2*/a z ł .  i s t e m p e l
na
n aProm essy

Ciągnienie nastąpi jnź 1. lipea 1875!
G ł ó w n a  w y g r a m i .  z t .

K an to r  w ym iany : A dm in is tracy a  „ M E I R C U R A 66 w W ie d n ia
Wollzeile Nr 13. (2241 3 - 3)

'  .

Privilegirte ósterreichische Nationalbank.
1 >ie fiir daa orsie Semester 1875 auf jerle Aetie der priv. osterr. 

Nationalbank entlallende I)ividende von

V i o r  m a d  K w n u x i g  G u l d e n  © s i e r r .  W a l n i * .

kann vom 1. Juli 1. J. an, bei der Nationalbank in W ien , so wie bei sammt. 
lichen Escompte - Filialen derselben behoben werden.

Wien, ain 21 Juui 1875.
Von der Direction.

2260

% drukarni E. Winiarza we Lwowie.


